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F R A N C IS Z E K  A D A M A N IS

Zw iązki cząsteczkowe mocznika i Jego pochodnych z substancjami 
stosowanem i w farm acji.

(ciąg dalszy)

C Z Ę ŚĆ  D O Ś W IA D C Z A L N A .

Badane substancje.

Do badań poza mocznikiem wybrałem jego nastę­
pujące pochodne: fenilomocznik, symetryczny i asyme­
tryczny dwumetylomocznik, następnie acetamid, uretan, 
uretan fenilowy, kwas dwuetylobarbiturowy, kwas sali­
cylowy oraz wielowartościowe fenole: pyrokatechina, re­
zorcyna, hydrochinon i pyrogalloł. Substancje te wybra­
łem w celu stwierdzenia wpływu podstawników na zdol­
ność koordynacyjną grup aminowych mocznika.

Użyte fenole pochodziły od firmy E. Merck, pozo­
stałe substancje od firmy Schering-Kahlbaum. Wszystkie 
substancje zbadałem na tożsamość oraz zanieczyszczania. 
Jako kryterjum czystości brałem temperatury topnienia. 
Po oczyszczeniu przez kilkakrotną krystalizację z wody 
lub alkoholu, otrzymałem następujące temperatury top­
nienia: mocznik 132,0°, fenilomocznik 147,0°, symetrycz­
ny dwumetylomocznik 106,7°, asymetryczny dwumety- 
lomocznik 179,2°, acetamid 80,0°, uretan 49,8°, uretan 
fenilowy 52,0°, kwas dwuetylobarbiturowy (weronal) 
189,8°, rezorcyna 110,0°, pyrokatechina 104,1°, hydro­
chinon 169,9°, pyrogallol 133,2°, kwas salicylowy 154,8°.

Badania wykonałem metodą analizy termicznej, 
stosując do pomiarów termometr z podziałką 0,1° spraw­
dzony i porównany z termometrem normalnym. Miesza­
niny w ilośći 3 g sporządzałem odważając substancje na 
wadze analitycznej z dokładnością 0,1 mg.

U kłady z kwasem  d w u e ły lo b a rb ifu ro w ym .

W odór przy obu atomach azotu kwasu dwuetylo- 
barbiturowego (weronalu) jest ruchliwy i może być za­
stąpiony przez atom sodu (medinal) lub też grupy orga­

niczne (naprzykład z ksanthydrolem daje dwuksanty- 
loweronal) 3S). Z  wzoru weronalu, przedstawionego po­
dług Langmuir‘a (rys. 3) widzimy, że oba atomy azotu 
posiadają po jednej samotnej parze elektronów. Para ta 
przy łączeniu się z mocznikiem nie wchodzi jednak w ra ­
chubę, ponieważ do związania z mocznikiem potrzebne 
są atomy, mogące p r z y j ą ć  na swoją orbitę dwa 
koordynacyjne elektrony. atomów azotu mocznika. Ta- 
kiemi atomami w weronalu są wodory przy obu atomach 
azotu. W odór, łącząc się, oddaje swój elektron atomowi 
azotu, wskutek czego nabiera charakteru dodatniego, 
powstaje dipol, który ułatwia wiązanie się koordyna­
cy jn e6). Ponieważ mocznik posiada dwa czynne atomy 
azotu, a weronal dwa atomy Wodoru, wzór przeto po­
wstałego związku cząsteczkowego można napisać w na­
stępujący sposób:

H ,N ; HN C O

O C C O C<\

przyczem wiążące koordynacyjne elektrony pochodzą od 
atomów azotu mocznika.

1. U k ł a d  k w a s  d w u e t y l o b a r b i t u r o w y -  
. m o c z n i k .

W  układzie kwas dwuetylobarbiturowy-mocznik 
powstaje równócząsteczkowy związek (1:1). stapiający 
się niekongruencyjnie (rys. 4). Punkt przemiany wystę­
puje przy 29,5 % mocznika i temp. 145,5°. Eutektyk przy 
temp. 121,2° wobec 72% mocznika. (Tabl. 1).

Rys. 3.
Część cząsteczki kwasu dw uetylobarbiturow ego, przedstaw iąjąca schem at połączeń grupy — NH- 

Atom azotu posiada wolną sam otną parę elektronów .
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Rys. 4.

TABLICA 1.

wag.
ocz-

likn

T em peratu ra  zatrzym ania

1 11 111

10 172,0°
20 159,5° 144,9° —

25 151,5° 144,91 —

30 146,7° — ■ —
35 146,0° — __

40 142,7° — —

45 142,0° — 120,0°
50
55

139,1° — 118,8°
135,5° — 118,0°

60 133,0° — 121,2°
65 127,3° — 117,5°
70 124,5° — 121,2°
75 123,5° — 121,2°
80 127,1° — 121,0°
90 Tl 30,0° — 119,50

Związek kwas dwuetylobarbiturowy-mocznik kry­
stalizuje z alkoholu etylowego w postaci słupów jedno- 
skośnych. Charakter optyczny kryształów ujemny. 
W  płaszczyźnie 010 znajduje się płaszczyzna osi op­
tycznych.

AT -- 7  ; y z a ; 2 E a= S 7 0*).

przeto tylko jedna grupa aminowa, a ponieważ weronal 
posiada dwa czynne atomy wodoru, przeto jedna czą­
steczka weronalu zwiąże dwie cząsteczki fenilomocznika. 
W zór więc powstałego związku można przedstawić na­
stępująco:

*) P rzy oznaczaniu  krystalo.graficznem  zw iązków  addy ­
cyjnych o trzym yw ałem  w skazów ki od P ana  P rofesora D r. K. 
Smulikowskiego, k tórem u n a  tym  m iejscu sk ładam  serdeczne 
podziękow anie.

— NH — CO — H ,N : HN — CO

CO c
C2H5/

C3H 5
— NH — CO — H ,N : HN — CO

Jak wynika z diagramu topnienia (rys. 5) w ukła­
dzie tym powstaje związek w stosunku 1:2 (59,7% fe­
nilomocznika). Temperatura topnienia związku, otrzy­
mana na podstawie diagramu, wynosi 163,2°. W ykry-

Rys. 5.

stalizowany z alkoholu związek wykazuje temperaturę 
topnienia 231,0°. Eutektyki układu są: 1. przy 149,5° 
wobec 45% oraz 2. 130,0° wobec 78% feniilomocznika 
( tabl. 2).

TABLICA 2.

Otrzymany związek rozpuszcza się w alkoholu; w 
wodzie i acetonie rozkłada się na swoje składniki.

2. U k ł a d  k w a s  d w u e t y l o b a r b i t u r o w y -  
f e n i l o m o c z n i k .

Układ ten, jak należało się spodziewać z poprzed­
nich rozważań, daje również związek. Jednakże wskutek 
zastąpienia wodoru w jednej z grup amidowych mocznika 
grupą fenilową, osłabioną została zdolność koordynacyj­
na tej grupy aminowej. Z  prac E- H ertela i J. Dres- 
sel‘a 30) oraz D. H. Peacock‘a 40) wiemy, że podstawniki 
wpływają na energję aktywizacji reakćyj addycyjnych. 
W  danym przypadku następuje obniżenie tej energji, tak 
że wspomniana grupa aminowa anie przyjmuje już udziału 
w wiązaniu. W  fenilomoczniku udział w wiązaniu bierze

% wag. 
fenilom ocznika

T em peratu ra
zatrzym ania

10 182,u°
20 174,5°
30
40

166,2° 
1 cc cQi 00,o

45 149,8°
50 158,1°
55 161,5°
60 163,2°
65 163,0^
70 144,5°
75 143,5°
80 132,1“
90 138,9°

Związek kwas d wuety lobarbiturowy-fenilomocznik 
krystalizuje z alkoholu etylowego w postaci słupów.jed- 
noskośnych.

Ponieważ stop łatwo się przechładza, nie uchwyci­
łem przeto zatrzymań eutektycznych.



3. U k ł a d  k w a s  d w  u e t y ł  o b a r b i t u r o w y  
— a s y m e t r y c z n y  d w u m e t y l o m o c z n i k .

Układ ten wykazuje tylko punkt eutektyczny 
o temp. topnienia 121,5° wobec 36,5% -mocznika (rys. 6, 
tabl. 3). W  tym przypadku oba atomy wodoru jednej 
grupy aminowej mocznika zostały zastąpione rodnikami. 
Osłabiło to energjię aktywizacji, a tem samem i zdolność 
tworzenia związku, zwłaszcza, że z drugiej strony zdol­
ność koordynacyjna wodoru w weronału, ja'ko połączo­
nego z azotem, jest s ła b a 6), dlatego składniki te nie 
tworzą z sobą związku. W ydłużona gałąź krystalizacji 
asym. dwumetylomoczniika wskazuje na. !to, że w ukła­
dzie tym istnieją jednak jeszcze słabe siły koordynacyjne

ASYM.
Rys. 6.

(wolna jedna grupa aminowa mocznika). Istnienie tych 
sił stwierdzić można również z teoretycznego obliczenia 
składu eutektyku ze wzoru, podanego przez E. Kor- 
des‘a 41):

T b — T e _ T  a T  e 1 '  ,
rr-i • T-|-i " S  . D
■Ib la

w którym Ta, Tb i T e  oznaczają absolutną temperaturę 
topnienia ciała A, B i eutektyku; a i b — procent mole­
kularny obu składników. Porównując skład eutektyku, 
wyrażony w procentach molekularnych, otrzymany

TA BLICA  3.

% wag. 

mocznika

Temperatura zatrzymania

1 11

10 175,5° _
20 158,7o 121,2°
25 147,8° 121,0°
30 138,5° 121,5°
35 126,4° 121,2°
40 132,0° 120,7°
45 142,1° 120,2°
50 147,2° 116,5°
55 154,5° 116,0°
60 158,7° 116,2°
65 161,7° 116,0°
70 165,0° —
80 171,7® —
90 174,5° —

z diagramu (54,6% mol. asym. dwumetylomocznika) ze 
składem otrzymanym z obliczenia ze wzoru E. Kordes‘a 
(46,0% mol. asym. dwumetylomocznika), zauważymy 
znaczną różnicę, wynoszącą 8,6. Różnica ta potwier­
dza do pewnego stopnia istnienie sił atrakcyjnych pomi­
mo, że substancje te nie tworzą z sobą związku.

4. U - k ł a d  k w a s  d w u e t y l o b a r b i t u r o w y  
— s y m e t r y c z n y  d w u m e t y l o m o c z n i k .

W  tym przypadku siły atrakcyjne obu grup ami­
nowych mocznika zostały osłabione przez podstawienie 
po jednej grupie metyloweij. Układ ¡ten nie wykazuje po­
wstawania związku (rys. 7). Eutektyk w układzie tym

SYM
Rys. 7.

powstaje przy 60,0% wag — 75,9% mol. sym. dwume­
tylomocznika. Skład eutektyku, obliczony ze wzoru E. 
Kordes‘a, wypada 73,9%, różnica więc stosunkowo nie­
duża, wynosi 2. Przebieg krystalizacji poszczególnych 
prób podano w tablicy 4. Temperatura topnienia eutek­
tyku 73,20.

TA B LIC A  4.
% wag. 

dwumety­
lom oczni­

ka

Temperatura zatrzymania

1 11

10 176,2° -

20 165,7° —
30 151,2° 72,5°
35 144,2° 72,7°
40 135,5' 73,2°
45 124,7° 73,2°
50 113,7° . 72,0°
55 97,2° 72,8°
60 74,7° 73,2''
65 80,5° 73,0°
70 87,5° 71,5°
75 91,7° 71,2"
80 96,2° 68,2'
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5. U k ł a d  k w a s  d w u e t y l o b a r b i t u r o w y  
— a c e t a m i d .

Acetamid zawiera tylko jedną grupę aminową, wo­
bec czego na podstawie analogji z mocznikiem przy sta­
pianiu z weronalem powinien tworzyć związek w stosun­
ku 2 cząsteczki acetamidu na 1 cząsteczkę weronalu. Ana­
liza termiczna potwierdziła te przypuszczenia. Związek 
(39,4% acetamidu) topi się.niekongruencyjnie. Przemia­
na następuje przy 115,5° wobec 39,5% acetamidu, czyli 
koncentracja punktu przemiany jest równocześnie kon­
centracją związku (rys. 8). W zór związku można na­
pisać w następujący sposób: .

CH, — CO -  H ,N  : H N  CO
C2H

ĆO C

. W  | i
CH . - C O  -  H ,N : H Ń — CO

2l *5

c 2H 5

190

170

150

130

,MflP

90

70'

SO

1
I
1

i

X  *

■

W6R0NAL ACETAMID
Rys. 8. .

TABLICA 5.

% wag. 
aceta­
midu

Temperatura zatrzymania

1 11 m

10 169,8° ___ ■ —

20 152,1° 114,5° — • ■
25 142,2° 115.5°'
30 133,7° 115,5°
35 124,5° 115,0° - —
40 115,0° . —'. —
45 113,2° ■— ' 73,0°:
50 109,8° v ■ — .74,5°
60 99,8° ■t- 74,0°
70 87.2° 74,51
75 77,5' ;■■•■»■.-•'i- 74,;5°
80 75,5° ■ v — . ■; 74.5°
85 76,8° ■ ■ ' 74,2°.
90 77,5° . 74.5°'

Tablica 5 zawiera temp. zestalania poszczególnych 
prób. Eutektyk układu topi się przy 74,5°, skład jego 
77% acetamidu.

Związek acetamid — kwas dwuetylobarbiturowy 
krystalizuje z alkoholu z roztworów silnie przesyconych 
w postaci klińców tetragonalnych dwoijakiego rodzaju 
(prawy i lewy) (rys. 9). Z  roztworów mniej stężonych 
krystalizują formy piramidalne w kombinacjach ze słu­
pami (piramidy pierwszego i drugiego rodzaju; słupy 
pierwszego i trzeciego rodzaju). Na pewnych kryszta­
łach występują ściany dwuścianu podstawowego 
(rys. 10).

Rys. 9. Rys. 10.

Układy z^urefanami.
Mocznik posiada zdolność tworzenia związków 

addycyjnych z kwasami alifatycznemi. Tak naprzykład 
z kwasem octowym i dwuchlorooctowym 9) daje związki 
w stosunku 1 cząsteczka mocznika na 2 cząsteczki kwasu. 
Ze stosunku tego wynika, że kwasy te posiadają po jed­
nym atomie wiążącym. Takim atomem jest tlen, związa­
ny z wodorem kwasowym. W zory wspomnianych związ­
ków można przeto napisać w następujący gposób:

C H 3 — C 0 - 0 : N H 2 

H CO

CH, — CO — O : N H 2

H

CH Cl2 -  CO -  O : N H 3 

H ĆO 

C H C I2 -  C 0 - 0 : N H 2 

H

Ta zdolność wiązania koordynacyjnego jest jednak 
słabą i zależy od rodnika, z którym jest związana grupa 
kwasowa. Z  kwasami aromatycznemi naprzykład mocz­
nik już nie tworzy związków. Za tem, że w wiązaniu 
kóordynacyjneni kwasów bierze udział tłen, związany 
z wodorem kwasowym, przemawia fakt powstawania 
związku mocznika z estrem kwasu karbaminowego — 
uretanem 42). W  tym jednak przypadku powstaje rów- 
nócząsteczkowy związek stapiający się niekongruencyj- 
nie, co przemawia za tem, że siły wiążące tutaj są sto­
sunkowo słabe. Najmniejsza zmiana cząsteczki czy to 
uretanu czy też mocznika prowadzi już tylko do eutek- 
tyku, jak to wykazują następujące układy:

6. U k ł a  d u r e t a  n— f e n i l o m o c z n i k .
Eutektyk układu występuje przy 42,0° wobec 

16,0% wag. == 11,0% mol, fenilomocznika (rys. 11). 
Skład eiitektyku obliczony ze wzoru E. Kordes‘a wynosi
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9,0% fenilomicznika, różnica 2,0. Przebieg krystalizacji 
poszczególnych prób podałem w tablicy 6.

TABLICA 6.

% wag. 

uretanu

Temperatura zatrzymania

1 II,

10 133,5° ____

20 124,7° —

30 116,0° —

40 106,2° —

50 96,5° 41,2«
55 90,8° 41,8°
60 86,0° 42,0«
65 78.2° 41,8°
70 72,2° 42,0°
75 63,8° 42,0°
80 53,5° 42,0°
85 42.5° 42,0° *
90 45,0° 41,8°
95 47,8° 41,5°

Rys. 11. (d. c- n.)

P. doc. dr. Adam Jurkow skifprofesorem .

Dotychczasowy zastępca profesora i docent Uni­
wersytetu Poznańskiego, P. dr. Adam Jurkowski został 
mianowany profesorem nadzwyczajnym na wydziale 
matematyczno - przyrodniczym tego Uniwersytetu.

Prof. dr. Adam Jurkowski urodził się 23 grudnia 
1885 r. w Bolesławi/u, Do szkoły średniej uczęszczał w 
Tarnowie. Na praktykę aptekarską wstąpił w r. 1905. 
W  r. 1908 zapisał się na studja farmaceutyczne na Uni­
wersytecie Jagiellońskim, które ukończył w r- 1910 ze 
stopniem magistra farmacji. W  r. 1921 doktoryzował się 
u prof. A. Korczyńskiego na podstawie pracy p. t. „Stu­
dja nad metodami ilościowego oznaczenia alkaloidów". 
W  tymże roku zostało mu powierzone zastępstwo kate­
dry farmacji stosowanej i kierownictwo zakładem, które 
dotychczas ¡sprawuje.

P. prof. dr. A. Jurkowski w r. 1927 habilitował się 
na wydziale matem. - przyr. Uniw. Poznańskiego z far­
macji stosowanej na podstawie pracy p. t. „Studja meto­
dą spodogramową Molischa nad surowcami leczniczemi 
pochodzenia roślinnego". Habilitacja zastała zatwierdzo­
na w dn. 28 września 1928 i. W  r. 1931 przebywał prof. 
Jurkowski przez kilka miesięcy w Paryżu, jako stypen­
dysta Funduszu Kultury Narodowej, gdzie pracował nad 
glukozydami w Instytucie chemiji biologicznej prof. He- 
risseya.

W  roku 1932, w 'czasie między 6-stym września 
a 25-tym października, odbył podróż naukową po Szwaj- 
carji w celu zaznajomienia się z organizacją studjów far­
maceutycznych i kierunkami prący naukowej na uniwer­
sytetach 'szwajcarskich.

W  roku 1935 wyjechał z polecenia Rady W ydzia­
łu Matematyczno - przyrodniczego w podróż naukową 
po Niemczech i Austrfi celem zaznajomienia się ze sta­
nem i rozwojem nauki farmacji Stosowanej w tych pań­
stwach. W  puzeciągu trzech miesięcy zwiedził w Ber­
linie, Lipsku, Halle, Hamburgu, Brunświku, Monasty­
rze, Bonn, Frankfurcie, Heidelbergu, Tübingen, W ürz-

burgu i Monachjum uniwersyteckie zakłady farmaceu­
tyczne, zaś w innych miastach, jak Dreźnie, Hannowe- 
rze, Kolonji, Moguncji, Darmstadzie, Stutgarcie, No­
rymberdze, gdzie niema uniwersyteckich studjów far­
maceutycznych, zwiedził apteki szpitalne, niektóre ap­
teka publiczne oraz kilka fabryk farmaceutycznych. To 
samo mniej więcej zwiedzał w Austrji w miastach Inns- 
bruku, Salzburgu, Grazu i W iedniu.

Obok pracy naukowej i dydaktycznej p. prof. Jur­
kowski ma .za sobą szereg lat pracy zawodowej, i na tej 
podstawie uzyskał w r. 1915 prawo do samodzielnego 
kierowania apteką publiczną. Po uzyskaniu dyplomu 
magistra farmacji pracował dziewięć lat w aptekach pu­
blicznych, w aptece Krajowej Szpitala Sw. Łazarza 
w Krakowie oraz w aptekach wojskowych.

15 sierpnia 1915 r. został powołany do służby 
w wojsku austrjackiem, w iktórem pozostał do 31 paź­
dziernika 1918 r. Od 1 listopada 1918 r. do 18 marca 
1919 r. pełnił .służbę w W ojsku Polskiem. Ponownie 
wstąpił jako ochotnik do W ojska Polskiego w czasie na­
jazdu bolszewickiego, pełniąc służbę od 15 lipca do 26 
października 1920 roku, poczem przeszedł do rezerwy 
w stopniu porucznika aptekarza.

W  Krakowie brał czynny udział przez dziewięć 
lat w społecznej pracy farmaceutycznej, jako sekretarz, 
wiceprezes Tow. Farm. „Unitas“ w Krakowie, oraz 
skarbnik i sekretarz ogólno - galicyjskiej Kasy Chorych 
dla farmaceutów.

Od roku 1912 brał udział w organizacji „Strzelec“, 
a w pierwszych dniach wojny światowej w r. 1914 za­
łożył z zebranego przez siebie urządzenia aptecznego 
i ma/terjału pierwszą aptekę „Strzelca“, którą prowadził 
początkowo w Oleandrach, później w lokalu Tow. Farm. 
„Unitas ‘ w Krakowie, gdzie zaopatrywał w leki wspól­
nie z kol. mag. Z. Radwańską z rozkazu Dowództwa 
Oddziału /Sanitarnego „Strzelca“ ' pierwsze oddziały 
Strzelca odchodzące w pole.
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Prof. A. Jurkowski ogłosił m. in. drukiem cały sze­
reg prac z dziedziny nauk farmaceutycznych *).

Z  okazji mianowania p. doc. A. Jurkowskiego pro­
fesorem — delegaci. Oddziału Poznańskiego Z. Z, F. P. 
kol. kol. prezes W .  Głowacki i W aw rzyniak złożyli w 
dn. 28.IV. p. prof. Jurkowskiemu gratulacje oraz życze­

nie dalszej owocnej pracy naukowej dla dobra farmacji 
polskiej.

Zarząd Główny Z. Z. F. P. i Redakcja Kroniki 
Farmaceutycznej składają ,p. prof. A. Jurkowskiemu naj­
serdeczniejsze życzenia dalszych świetnych sukcesów 
dla dobra nauki i zawodu.

O bezpłatnych próbkach lekarskich.

Numer 17-ty „Wiadomości Farmaceutycznych“ 
przynosi artykuł, podpisany przez p. Hipolita Lucjana 
Ostowskiego, zajmujący się aktualnym problemem pró­
bek lekarskich specyfików, a raczej sprawą nielegalnej 
ich sprzedaży. Omówiwszy szczegółowo tę, naogół mało 
dotychczas poruszaną kwestję Szan. Autor uważa, że 
wymienił „wszystkie niezdrowe objawy, tej t. zw. spra­
wy próbkowej“. Z  tem przekonaniem Szan. Autora zgo­
dzić się nie mogę, .gdyż przyznać trzeba, że pozostał do 
omówienia czynnik, wywierający przemożny wpływ na 
tę przykrą sprawę, wpływ, bez którego cala ta kwestja 
nie istniałaby poprostu; mam tu na myśli apteki, względ­
nie ich pośrednictwo przy nielegalnej sprzedaży próbek 
lekarskich.

P. Ostowski w artykule swym całą winę rozpano­
szenia się sprzedaży próbek przypisuje lekarzom’, jużto 
bezpośrednio, kiedy lekarze sami owe próbki sprzedają 
jużto pośrednio, kiedy przez brak odpowiedniego nadzo­
ru, umożliwiają swej służbie domowej, sprzedaż próbek 
domokrążnym agentom. Otóż nie da się oczywiście za­
przeczyć, że poważna część winy leży po stronie lekarzy, 
którzy darmo otrzymane próbki, przeznaczone do bez­
płatnego ofiarowania pacjentom, celem przekonania się 
o ich działaniu, sprzedają, obojętna rzecz, komu. Znane 
też . są, dość liczne niestety przypadki, kiedy lekarze nie 
ograniczają się do sprzedawania próbek posyłanych im 
samorzutnie przez wytwórnie, lecz dla „powiększenia 
obrotów“ wysyłają do nich żądania dalszych transpor­
tów , próbek. Postępowanie to kolidujące na całej linji 
z moralnością i prawem, godne jest najostrzejszego na­
piętnowania, nie można jednak przypisywać lekarzom 
c a ł e j  winy. Komuż bowiem lekarze swe próbki sprze­
dają? -Szanowny Autor omawianego artykułu moment ten 
pominął milczeniem, może dlatego, że wypowiada się na 
łamach organu właścicieli aptek.. Uważam jednak, że 
jeśli zależy nam na usunięciu tej bolączki, to chociażby 
przynieść nam to miało pewną ujmę, sprawa powinna 
być nazwana po imieniu

Nie da się zaprzeczyć, że przypadki sprzedawania 
przez lekarzy próbek swym pacjentom, należą do rzad­
kości. Inteligentniejszy pacjent, a takich przecież lwia 
część zjawia1 się u lekarzy, zbyt prędko przekonałby się, 
że lekarz sprzedając mu próbkę, popełnia nadużycie, te­
go zaś żaden lekarz nie zechciałby ryzykować. Jeśli więc 
zdarzają się tego rodzaju przypadki, to tylko w razie, 
jeśli pacjentem jest analfabeta, dla którego niedostępnym 
jest napis: „bezpłatna próbka lekarska“ , widniejący na 
opakowaniu. Przy sprzedaży jednak próbki aptece, le­
karz, praktycznie biorąc, nic nie ryzykuje, a już najmniej 
zarzutu nadużycia, bo to samo nadużycie popełnia apte­
karz, który próbkę tę od niego nabywa. Zatem najczę­
ściej jesteśmy świadkami „cichej spółki“ , którą dla po­
pełnienia nieetycznego czynu zawierają lekarz z apteka­

*) W ia4  Farm. 2.V. -  1936.

rzem. Podobnie ma się rzecz z próbkami, nabywanemi 
przez domokrążnych handlarzy od służącej Jp.karza i te 
bowiem swój „kres wędrówki“ znajdują w apł.ece. Co 
dzieje się z próbką w aptece — łatwo odgadnąf: albo 
po skrzętnem usunięciu kompromitującego napisu, sprze­
daje się ją zamiast oryginalnego opakowania, albo też 
co bezpieczniejsze, jeśli prepaiat jest w  postaci pastylek, 
lub ampułek, po usunięciu opakowania, sprzedaje się go 
na pojedyńcze sztuki...

Niesłusznie więc panowie właściciele aptek skar­
żą się, że sprzedaż próbek przynosi tylko im straty; stra­
ty przynosi bowiem ten proceder głównie wytwórcom 
i e t y c z n y m  aptekarzom, jakimi niestety nie wszyscy 
są nasi starsi koledzy, co zresztą można powiedzieć
0 wszystkich prawie zawodach.

Nie bez poważnej winy są również wytwórnie, ich 
wina jednak mści się na nich samych, niedość bowiem, 
że rozdawać muszą ogromne ilości swych wyrobów bez­
płatnie, to pośrednio na skutek tego ponoszą jeszcze stra­
ty, polegające na zmniejszeniu zbytu swych preparatów. 
W in a  wytwórców polega na stanowczo zbyt obfitem
1 często bezkrytycznem wysyłaniu próbek. Czyż bowiem 
nie jest pozbawionem sensu masowe wysyłanie próbek 
lekarzom, którzy dopiero przed krótkim czasem uzyska­
li swój dyplom i odbywają przepisaną praktykę? Taki 
świeżo upieczony lekarz nie ma okazji wypróbowania 
nowego preparatu, nie mając poprostu objektu doświad­
czalnego — pacjenta, a nie wiedząc co począć z masami 
próbek, rozdaje je swym krewnym, lub znajomym, którzy 
w innym wypadku, musieliby preparat kupić w aptece; 
albo też sprzedaje je aptekarzowi, względnie wymienia 
na artykuły perfumeryjne...

W yw iera  to przytem zgubny wpływ moralny, 
młody bowiem adept medycyny, dokonawszy odkrycia, 
że ta próbkowa procedura przynieść mu może dochody, 
których zazwyczaj nadmiarem nie grzeszy, rozszerza 
swój „interes" i nie czekając nadsyłania próbek przer 
wytwórcę, „zamawia“ je u niego!.... Znani mi są z opo­
wiadania, tacy młodzi lekarze.

Nie od rzeczy będzie też wspomnieć, że wytwór­
cy szkodzą sobie sami również tem, że wysyłają w cha­
rakterze próbek, oryginalne opakowania swych prepa­
ratów, opatrzone tylko napisem — „bezpłatna próbka 
lekarska". Napis ten zazwyczaj łatwo daje się usunąć, 
poczem próbka przemienia się w handlowe opakowanie, 
nieraz wystarczy tylko usunąć cellofan, wraz z . napi­
sem...

Czy' środki zaradcze, których użycia domaga się 
p. Ostowski doprowadzą do jakiegoś pożądanego rezul­
tatu pozwalam sobie -wątpić. W p ły w  moralny, przez 
umieszczenie na łamach prasy lekarskiej nawoływań do 
lekarzy, by próbek nie sprzedawali, pod rygorem odpo­
wiedzialności dyscyplinarnej, skutku żadnego nie odnie­
sie. nawet jeśli podobny apel w yda organizacja właści­
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cieli aptek do swych członków. Próbki będą tak długo 
przedmiotem nielegalnego handlu, jak długo handel ten 
będzie się obydwu stronom opłacać, z tem musimy się 
pogodzić. Nie znaczy to, że jestem zdania, że nawoły­
wań takich nie powinna prasa zawodowa umieszczać, 
¿noże bowiem odniosą one skutek w wypadkach przewi­
nień wynikających z nieświadomości. Jednak akcja, któ­
ra może być zakończona jakimś efektywnym rezultatem, 
wyjść może i musi li tylko od wytwórców. Należy pod­
dać szczegółowej rewizji sposób wysyłania próbek, tak 
pod względem ilościowym, jak i jakościowym. Nie na­
leży wysyłać próbek w ilościach nie pozwalających na 
ich należyte wykorzystanie, jak również nie trzeba ich 
wysyłać tam, gdzie wogóle nie mogą być właściwie zu­
żyte. Należałoby też pomyśleć nad stworzeniem specjal­
nego opakowania próbek, które różniłoby się od opako­
wania oryginalnego wyglądem, oraz ilością preparatu, 
wtedy bowiem nie opłaci się ryzyko kompromitacji wo­
bec klienta.

Niezależnie od tego powinni wytwórcy zająć się 
ukróceniem sprzedaży swych preparatów na pojedyńcze 
sztuki, która to sorzedaż, abstrahując nawet od faktu, że 
ułatwia zbyt próbek, przynosi poważne straty wytwór-

cońi. Akcji takiej powinni przyklasnąć ci aptekarze, któ­
rzy nie entuzjazmują się przemianą naszego zawodu 
w sklepikarstwo. Nie jestem prawnikiem, więc nie wiem, 
jak przystąpić do tego, z punktu widzenia prawnego, lo­
gicznie, jednak rzecz traktując, uważam, że sposób na to 
istnieć musi. Przecież firma produkująca jakiś preparat 
pozostający pod ochroną patentową, musi mieć do dy­
spozycji jakiś sposób zabezpieczający ją od nieuczciwej 
konkurencji, czy jednak przy obecnym stanie rzeczy mo­
że ktoś być pewny, że. kupując kilka sztuk, powiedz­
my Cibalginy, nie otrzymuje jej namiastki? Jeśli 
dalej w tym kierunku pójdziemy, to naprawdę będzie 
można się starać o koncesję na „aptekę — automat", 
gdzie za wrzuceniem monety, będzie można otrzymać 
pojedyńcze sztuki rozmaitych tabletek, pigułek, czy am­
pułek, , albo też łyżkę syropu Famela, czy 20 kropli Co- 
raminyL. Bywają już nawet recepty lekarskie na poje­
dyńcze sztuki leków (na części).

Ale nie chcę odbiegać od tematu. Takie, jak wyżej 
wymieniłem środki walki z nielegalnym handlem Drób- 
kami, uważam za jedyne i mogące doprowadzić do ja­
kiegoś rezultatu.

M . Żółkowski.

X V III-ty  Z jazd  D elegatów  Z. Z. F. P.
N O W E  W Ł A D Z E  Z A R Z A D U  G Ł Ó W N E G O  

Z. Z . F. P.

Na odbytym w dm. 10 i 11 maja r. b. XVIII-ym 
Zjeździe Delegatów Z. Z. F. P. wybrany został nowy 
Zarząd Główny Związku, który po zakończeniu obrad 
zjazdowych, ukonstytuował się, jak następuje:

Prezes — E d m u n d  S z y s z k o ,
Wice-Prezes — M i r o s ł a w  S t a n k i e w i c z ,  
Sekretarz —- C z e s ł a w  N a ł ę c z ,
Skarbnik — R o m a n  S t o c k i,
Zast. sekretarza — E m m a  S i e p r a c k a ,
Zast. skarbnika —- J ó z e f  R a b i n o w i c z. 
Członkowie Zarzadu Gł.: W ł o d z i m i e r z

Gł o w a c k i ( Poznań), J u l j a n  B e r s z a k i e w i c z  
(Katowice), J ó z e f  J a n c s i n a  (Kraków), T a n  
D z i e d z i c  (Zagłębię Dąbrowskie), W  ł a d y  s ł a w  
M i c h  a 1 s k i (Radom).

Komitet Wykonawczy stanowią: E d m u n d
S z y s z k o .  M i r o s ł a w  S t a n k i e w i c z , ;  C z e ­
s ł a w  N a ł ę c z ,  R o m a n  S t o c k i  i J ó z e f  R a ­
fa i n o w i c z.

Do Komisi.i Rewizvjnej weszli: Z y g m u n t  J a n ­
ka e w i c z i— przewodniczący, ¡ H e n r y k  J a k u ­
b o w s k i  i R o m a n  S f o w i ń ski -— członkowie.

Szczegółowe sprawozdanie ze Zjazdu podamy w 
następnym numerze „Kroniki“ .

S p r a w o z d a n i e  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o  
Z w i g z l c u  Z a w o d o w e q o  F a r m a c e u t ó w  
P r a c o w n i k ó w  w Rr .  P o l., w y g ł o s z o n e  n a  
XVIU vm Z j e ź d z i e  D e l e  q a ł ó w d n i a 10 m a ­
j a 1936 r. p r z e z  s e k r e t a r z a  g e n e r a l n e g o  

k o l ,  C i .  N a ł ę c z a .
Kadencja ustępującego Zarządu Głównego, w 

imieniu którego mam zaszczyt złożyć sprawozdanie, na 
zasadzie uchwalonej zmiany statutu na  poprzednim Z jeź­
dzie. trwała dwa lata.

W  skład Zarządu Głównego wchodzili następują­
cy koledzy: .

E d m u n d  S z y s z k o  — W arszaw a (prezes),
S t e f a n -  S a b i n i e w i c z — Poznań (w.-pre-

zes),
C z e s ł a w  N a ł ę  c z — W arszaw a (sekretarz),
R o m a n  S t o c k i  — Warszawa. ( skarbnik),
J ó z e f  R a b i n o w i c z  — W arszaw a (zast. 

skarbnika).
Członkowie Zarządu: A. G r y g e l  (W ilno),

W ł.  M i t k o  (Katowice), St. Bo c z -  (Lwów), J. 
D z i e d z i c  (Zagłębie Dąbrowskie), N. B l a u -  
s z t a  j n  (Łódź), Ji J a n c s i n a  (K raków ).

Komitet W ykonawczy stanowili koledzy: Edmund 
S z y s z k o ,  Stefan S a b i n i e w i c z ,  C z e s ł a w  
N a ł ę c z ,  Roman S t o c k i  i Józef R a b i n o ­
w i  c z .

W  skład Komisji Rewizyjnej wchodzili: Stefan
R d z a n e k (przewodniczący), Mirosław S t a n ­
k i e w i c z  (sekretarz) i Roman S ł o w i ń s k i  (Łódź).

Kadencja nasza trwała od 19 marca 1934 r. do dnia 
dzisiejszego.

Oaólna 'działalność Zarządu Głównego jest znana 
Szan. Kolegom z ogłaszanych protokółów i naszych wy­
stąpień w  różnych sprawach. Kto czytuje Kronikę F ar­
maceutyczną, a nie wątpię, że wszyscy tu obecni czytają, 
ten doskonale się orjentuje, w  jakim kierunku pracowa­
liśmy. Nie jest naszą winą, że obecna kadencja przy­
padła w najcięższym okresie kryzysu i nasza rola w 
przeważnej mierze nosiła charakter defenzywny. Tem 
niemniej na wielu odcinkach naszej pracy był przejawia­
ny i aktywizm. W  naszym zawodzie jeśt wiele spraw, 
które można nazwać chronićznemi: Tem niemniej spra­
wy te wymagają stałej czujności z "naszej strony.

Praca Zarządu Głównego w  ubiegłej'kadencji by­
ła skondensowana w przeważnej mierze na następują­
cych zagadnieniach; ;:,v'



PIERWSZORZĘDNĄ JAKOŚĆ TOWARU, 

P U N K T U A L N A  D O S T A W Ę ,  
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1. ustawodawstwo aptekarskie,
2. walka z siłami niefachowemi,
3. obrona interesów pracowniczych na terenie 

aptek prywatnych i Ubezpieczalni Społecznych,
4. sprawy organizacyjne ,
5. współpraca z innemi organizacjami,

Kadencję ustępującego Zarządu Głównego należy 
zaliczyć do bardzo trudnych, jeżeli się weźmie pod uwa­
gę ogólne położenie gospodarcze kraju, które wywiera 
decydujący wpływ na kształtowanie się stosunków w 
każdei dziedzinie. W  swej dwunastoletniej pracy na sta­
nowisku sekretarza generalnego nie napotykałem nigdy 
tylu przeszkód do przezwyciężenia, co w ub. kadencji. 
Bywały momenty, że jako Zarząd Główny stawaliśmy 
wprost bezradni wobec piętrzących się zagadnień, gdyś­
my gruntownie przeanalizowali możliwości aktywnej 
obrony naszych zagrożonych interesów pracowniczych.

Ostatni Zjazd wlał w nas pewną otuchę tężyzny 
naszej organizacji. Dużo wysiłków włożyliśmy w prace 
przygotowawcze Zjazdu, żeby nazewnątrz pokazać, że 
jesteśmy poważną organizacją, której Z jazd zaszczycają 
swą obecnością wybitni przedstawiciele nauki i zawodu. 
Nasze zamknięte obrady Zjazdu stały na bardzo wyso­
kim poziomie, a wyrazy troski i zrozumienia dla spraw 
pracowniczych wypowiadane przez usta delegatów 
wzmacniały nas na duchu i zagrzewały do dalszej wytę­
żonej pracy. W szak  widzieliśmy tu na sali elitę naszej 
organizacii. Prawie wszystkie prezydja Zarządów O d ­
działów. Piękne, a niekiedy nawet mocne przemówienia 
zjazdowe przez długi okres czasu dźwięczały mi w 
uszach.

Powołując się na uchwały zjazdowe, rozpoczęliśmy 
jako Zarząd Główny, jako ten główny sztab naszej or­
ganizacji, pracę. Odwoływaliśmy się do Oddziałów w 
różnych sprawach, żądając nadesłania pewnych danych 
i t. d. N a nasze wezwania otrzymywaliśmy odpowiedzi 
przeważnie tylko w 40—^0 % i to zbyt blade i chwiejne.

Celem dokładnego zorjentowania się w terenie, jak 
również celem otrzymania sprecyzowanego poglądu czo­
łowych działaczy związkoy/ych na wiele ważnych za­
gadnień zawodowo-pracowniczych, rozesłaliśmy ankietę 
do wszystkich uczestników XVII-go Zjazdu z prośbą 
o wyoowiedzenie się. Muszę ze smutkiem stwierdzić, że 
ankieta nie dostarczyła nam pożądanego materjału.

Urzędowanie swoje rozpoczęliśmy, jak już wspom­
niałem, pod silnem wrażeniem Zjazdu. Duże nadzieje po­
kładaliśmy na pracy w terenie delegatów, którzy potrafili 
się wznieść ponad partykularne ambicje lokalne, a ich 
zdecydowane i poważne podejście do naszych bolączek 
zawodowo-pracowniczych wzmocniło nas na duchu.

W  pierwszym więc okólniku do Oddziałów w mie­
siącu kwietniu wystąpiliśmy z wezwaniem do pracy or­
ganizacyjnej pod hasłem, że wobec poważnej sytuacji, 
kryjącej w sobie wiele niebezpieczeństw dla świata pra­
cy, musimy być czujni i zorganizowani —■ i że wszyscy 
musimy się znaleźć w  szeregach Związku. W  tymże mie­
siącu był wysłany okólnik o nadsyłaniu danych o siłach 
niefachowych, o pracy organizacyjnej i regularnem wpła­
caniu składek. W  maju tegoż roku wysłaliśmy drugi okól­
nik o siłach niefachowych, zaległych składkach człon­
kowskich i na bezrobotnych. 11 maja wysłaliśmy ankietę 
do uczestników Zjazdu, 13 czerwca wysłaliśmy przy­
pomnienie o składkach, 21 czerwca okólnik o grożących 
obniżkach i redukcjach w Ubezp. Społ. oraz wezwanie 
o wpłacaniu jednorazowej daniny po zł. 5 na fundusz 
samoobrony.

Mniejwięcej w  tym duchu bombardowaliśmy stale 
Oddziały, żeby je pobudzić do pracy. Chcieliśmy obu­
dzić z letargu Oddziały i ogół kolegów, żeby nareszcie 
uprzytomnili sobie, co nam zagraża, jeżeli nadal pozosta­
niemy bierni, apatyczni i niezdolni do żadnego zdecydo­
wanego czynu. W  analogiczny sposób prowadziliśmy 
kampanję w  prasie codziennej i „Kronice“ , poruszając z 
różnego punktu widzenia całokształt ustroju naszego za-

Z historji z ie larstw a.
Z  artyku łu  dra  H ansa H egera w  publikacji w ydanej 

przez „Pharm . Presse“ z okazji 25-lecia państw ow ego insty tu tu  
popierania upraw y ziół leczniczych w yjm ujem y kilka cieka­
w ych w iadom ości z h is to rji zielarstw a.

U praw a ziół .leczniczych sięga daleko w czasy s ta ro ży t­
ne. W iadom ości o tem  znajdu jem y w źródłach  egipskich b ab i­
lońskich i greckich. Już około roku 4000 p rzed  C hrystusem  
upraw iali Sum eryjczycy (B abilonja) daktyle, cebułę i sezam  ja ­
ko rośliny lecznicze. W ogóle w staroży tności pojęcia pożyw ie­
nie i lek często się ze sobą pokryw ały . N asiona rycynusu zna­
leziono w  grobow cach egipskich. D rzew o oliwne przedostało  
się bardzo w cześnie z G recji do Egiptu. U praw a maku do fa­
brykacji opium  by ła  znana już za czasów H om era. H erodo t n a ­
zyw a m iasto Sykion M ekone t. j. m iastem  maku. Pliniusz i Dio- 
skorides m ów ią o m aku, jako o czemś dobrze 'znanem  i roz- 
pow szechnionem  w użyciu. W  8 — 6 w. p rzed  Chr. upraw iano 
już w Egipcie rodzaj m ięty.

N a  początku  ery chrześcijańskiej m usiały być w  Egip­
cie w ielkie p lan tac je  ziół leczniczych, poniew aż wiele ziół ok re­
śla się jako  „egipskie“. P linjusz podaje  naw et p rzepisy  upraw y 
ziół leczniczych. Pewnego rodzaju  m onopol upraw y posiadała 
przez długi czas w yspa K reta.. R zym scy lekarze C ato  i Vergil 
apraw iali anyż coriander, malwę, inula, foenum  graecum  i t. d. 
Przepisy na upraw ę podaje  Columella, a A rabow ie hiszpańscy

upraw iali około roku 1000 melissę, majeran,, trzcinę cukrow ą 
(w tedy  roślinę leczniczą).

W  w iekach średn ich  ośrodkiem  upraw y ziół leczniczych 
sta ły  się głównie ogrody klasztorne . S ław ne by ły  od IX  w ieku 
N ortu lu s  W alafrid i. S trąb  i w  St. Gollen. C ap itu lare  de yillis 
e t curtis im perialibus, p rzypisyw ane K arolow i W ielkiem u już to 
Ludw ikow i Pobożnem u w prow adza obow iązek upraw y ziół 
leczniczych. W  w ieku X IV  i X V  m iała każda  w ioska apteka 
w łasny ogród ¡ziół leczniczych.

Z  biegiem czasu, k u ltu ra  ta .przekroczyła granice Alp. W  
X V I w ieku upraw iano co riander w pobliżu m iasta M etz w Lo- 
taryng ji oraz w T rew irze, angelikę w  Szczecinie i w Styrji, 
rzym ską kam illę w  Strassburgu, w  A lzacji. W  w'. X V II u p ra ­
wiał ap tekarz Schm idlapp w W irtem berg ii 114 ¡ziół leczniczych, 
m. in. absinth, caléndula, centaurium , digitalis, helleborus, hy- 
oscyam us. A p tekarz  K jellstrom  w M almó upraw iał w X V IH  

.w ieku centaurium , scordium , angelika, inula, aconitum , stra- 
m onium  etc. Prof. Bergius upraw iał w  tym  sam ym czasie w 
Sztokholm ie rheum .

O grody k lasz to rne  ze swą w ysoką ku ltu rą  ziół leczni 
czyc-h zachow ały  się do końca X V III wieku.

W iek XTX przynosi olbrzym i rozw ój chem ji sy n te ty cz­
nej, przez co upraw a ziół leczniczych schodzi w  . całej E uropie 
na dalszy plan. D opiero w ostatn ich  czasach, po blisko 100 le t­
niej przerw ie m edycyna i farm acja obdarzy ły  ziołolecznictw o 
i upraw ę ziół ponow nie swoim- au to ry te tem  naukow ym ,
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wodu oraz położenie pracowników. Omawialiśmy system 
koncesyjny, Kasę Plac, położenie na terenie aptek pry­
watnych i w Ubezpieczalniach. Staraliśmy się w sposób 
bezstronny, a zarazem przejrzysty zorjentować pracow­
ników w ich beznadziejnem położeniu, jeżeli pozostaną 
nadal niezorganizowani i nie potrafią wydobyć z siebie 
maksimum energji w obronie swych żywotnych postu­
latów.

Jako Zarząd Główny staraliśmy się wykonać prze­
wodnią myśl ostatniego i poprzednich zjazdów, nakre­
ślając sobie odpowiedni plan pracy. Jednak, niestety, na­
sze wysiłki, zmierzające do urzeczywistnienia szeroko za­
krojonego planu, zmierzającego do poprawy bytu kole­
gów, musiały się stale zwężać wobec ogólnej apatji pra­
cowników. I tu właśnie przypomina mi się aforyzm: 
„mówił dziad do obrazu, a on ani razu“. Po tych wysił­
kach w pierwszych miesiącach naszej kadencji, siłą rze­
czy, zmuszeni byliśmy na własną rękę, bez większego 
oglądania się na ogół, załatwiać wszystkie sprawy, jakie 
z biegiem czasu dojrzewały i wchodziły na porządek 
dzienny. Spośród tych zagadnień postaram się poświęcić 
każdemu z nich odpowiednią uwagę.

Jeżeli chodzi o nasze ustawodawstwo aptekarskie, 
to w naszej kadencji za ostatnie dwa lata sprawa ta nie 
ruszyła z miejsca. Dla ścisłości muszę zaznaczyć, że był 
jeszcze ogłoszony jeden (szósty) projekt ustawy apte­
karskiej i na tem się skończyło. W  naszej kadencji zo­
stał przedyskutowany na Sekcji Farmaceutycznej Pań­
stwowej Nacz. Rady Zdrowia projekt ustawy o wyko­
nywaniu zawodu aptekarskiego. Projekt ten, po uwzględ­
nieniu niektórych postulatów zawodowych, został prze­
redagowany i powtórnie rozesłany do organizacyj zawo­
dowych.

W alka z siłami niefachowemu należy do naszych 
chronicznych chorób zawodowych. Prowadzimy ją już 
dziesiątki lat i mniemam, że będziemy zmuszeni zawsze 
nad tą sprawą czuwać, o ile chcemy, żeby tej anomalji 
nie było w zawodzie.

Ze swej strony muszę zwrócić uwagę, że nie 
wszystkie Oddziały prowadziły dość intensywną walkę, 
a niektóre prawie nic nie zrobiły w tej dziedzinie. I tu 
właśnie leży na'sza główna wina, że nie stać nas nawet 
na tak skromny wysiłek, jak zebranie danych o siłach 
niefachowych w okresie, gdy się mówi o bezrobociu, nad­
produkcji w zawodzie oraz wyzysku pracowników. Chy­
ba nikt riie może powiedzieć, że w tej sprawie wymaga­
liśmy heroicznyfch wysiłków od Oddziałów. W  tych 
miejscowościach, gdzie Zarządy sarnę nic nie mogą zro­
bić, to przynajmniej winny przysłać nam dokładny spis 
sił niefachowych. Nikt nie może zwolnić Oddziały od 
obowiązku informowania Zarządu Głównego o wszyst­
kich przejawach życia zawodowego na danym terenie, 
bbć przecież jest to podstawową rzeczą naszej struktury 
organizacyjnej. A jednak nie otrzymywaliśmy takich in- 
formacyj z terenu Oddziałów, gdzie według naszych 
prywatnych informacyj siły niefachowe pracują.

Zarząd Główny ze swej strony w miarę otrzymy­
wanego materjału zrobił wszystko, co było w jego mo­
cy. Muszę zaznaczyć, że prawie wzorowo zostały te rze­
czy załatwione w Grodnie, Częstochowie i Zagłębiu Dą- 
browskiem.

Przechodząc do nastepnego zagadnienia — obro­
ny interesów pracowniczych, wypada mi podkreślić, że 
te zagadnienia w ich najogólniejsze! formie byłv przez 
nas bronione łącznie z Unją Zw. Zaw. Prac. Umysł. 
Tu należy wymienić obronę ubezpieczeń społecznych oraz 
wogóle iistawodawgtwa socjalnego.

Przechodząc następnie do omówienia pogorszenia 
warunków płacy w Ubezp. Społ. i redukcyj personal­
nych, to z całym naciskiem muszę podkreślić, że ogół ko­
legów nie wykazał dostatecznie zdecydowanej podsta­
wy. Na nasze liczne zapytania, czy koledzy są zdolni 
bronić swych postulatów włącznie do wystąpienia czyn­
nego, otrzymywaliśmy odpowiedzi, żeby bronić uposa­
żeń i interwenjować w sprawie redukcyj, ale ogół kole­
gów miejscowych nie zdradza chęci czynnego poparcia 
swych żądań. Mało tego, w okresie redukcji poborów 
i personalnych, zwróciliśmy się do ogółu pracowników 
Ubezp. Społ. o złożenie jednorazowej daniny na propa­
gandę w prasie i ewentualną pomoc finansową dla tych 
ośrodków, gdzie możliwem byłoby czynne wystąpienie, 
jednak i na ten wysiłek nie stać było kolegów.

Pytam więc Szanowny Zjazd, co mógł zrobić Z a­
rząd Główny? Czy mieliśmy postępować wbrew ogółu 
kolegów, czy też cofać się na inne pozycje?

Po nowelizacji ustawy uberpieczeniowei, kutkiern 
której jest kolosalny spadek przypisu oraz biorąc pod 
uwagę nastroje pracowników, Zarząd Główny niejako 
dostosował się do ogólnej psychiki i stale cofał się z po­
zycji na pozycję. Cała fala obniżek i redukcyj zbyt ży­
wo nam przypomina komunikaty sztabu cofającej się 
armji. Lecz trudno, sztab bez bitnej armji nie może pro­
wadzić ani ofenzywy, ani skutecznej defenzywy. O tych 
rzeczach musimy sobie wyraźnie powiedzieć.

Do czegośmy obecnie doszli i czego możemy się 
nadal spodziewać, to będę mówił o tem później, a obec­
nie przejdę do omówienia terenu aptek prywatnych.

W  pierwszych latach naszej państwowości, mniej- 
więcej do roku 1924 posiadaliśmy prawie we wszystkich 
większych ośrodkach umowy zbiorowe. Związek nasz 
przejawiał dużą aktywność w sprawie plac podczas de­
waluacji marki, gdy pensje nasze z dnia na dzień w ta- 
kiem tempie topniały, że wartość realna otrzymywanych 
znaków obiegowych malała z godziny na godzinę. Nędza 
zmuszała pracownika do ciągłej walki. Okres stabilizacji 
naszej waluty spowodował pewne odprężenie. Nastanie 
kryzysu wywołało atak sfer gospodarczych na pensje 
pracownicze. Ataki te w miarę sił odpieraliśmy. Ostatnie 
dwa lata szczególnie zaznaczyły się mocnym naciskiem 
sfer gospodarczych na wszystkich odcinkach, t. j. na 
ustawodawstwo socjalne i uposażenia.

Jeżeli chodzi o nasz teren aptekarski, to w wielu 
wypadkach co do płac doszliśmy wprost do absurdu.

Ponieważ inicjatywa Zarządu Głównego w kie­
runku pobudzenia Oddziałów do większej aktywności 
w sprawie płac nie dawała pozytywnych rezultatów, 
zdecydowaliśmy się na poczynienie zasadniczych posu­
nięć na terenie W arszawy. Było to jednym z głównych 
powodów, że ja, jako sekretarz generalny, obrałem so­
bie za główną, bazę pracy organizacyjnej w drugim ro­
ku naszej kadencji teren Oddziału Warszawskiego.

To nie był zbieg okoliczności, a celowe posunię­
cie. Nie będę omawiał przedwstępnych naszych prac w 
postaci licznych artykułów w prasie codziennej i zawo­
dowej oraz referatów i przemówień, których zadaniem 
było oddziaływanie na opinję publiczną i czynniki mia­
rodajne. Przeszliśmy do ataku na wszystkich odcin­
kach. Uderzaliśmy w podstawy obecnego ustroju apte­
karskiego, domagając się dla siebie też miejsca pod słoń­
cem. Nasza akcja zataczała coraz szersze kręgi. Nie­
szczęściem jednak naszem jest, że walczył Zarząd, a 
ogół przeważnie zachowywał się biernie. Jeżeli umowa 
na terenie W arszaw y ma pewne minusy, to nie jest na­
szą winą, lecz ogółu pracowników. Faktem jednak po­
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zostanie, że umowę zdobyliśmy, a  będzie już rzeczą na­
szych następców poprawić ją. Myśmy doprowadzili do 
końca pewną zasadę, t. j. zbiorowe uregulowanie warun­
ków płacy. Nie mogę pominąć milczeniem sprawy, do­
tyczącej korzystania przez pracowników aptek z wol­
nych świąt. Oddziały w myśl naszych okólników prze­
prowadziły zasadę świętowania, lecz nic dotychczas nie 
zrobiły w sprawie uposażeń. Za naszej kadencji została 
przeprowadzona pewnego rodzaju rewolucja w apte- 
karstwie, jeżeli chodzi o święta. Jest to, jeżeli chodzi 
o nasze stosunki, faktem niezmiernej wagi i dziwić się 
tylko należy, że Oddziały dotychczas nie wszędzie tę 
zasadę przeprowadziły.

Na wielu Zjazdach i W alnych Zebraniach mó­
wiono: „przeprowadźcie umowę zbiorową, zasadę wol­
nych świąt, a wtenczas wszyscy będą należeć do 
Związku, bo koledzy będą widzieć naszą realną pracę 
oraz korzyść wypływającą z należenia do Związku“.

Zdobycze te są już poza nami, a czy zmieniło się 
coś na lepssze w Oddziałach, jeżeli chodzi o zaintere­
sowanie się pracowników Związkiem. A przecież mi­
nęło już pół roku. Prowincja ma wzory warszawskie, 
a jednak nadal nie może ruszyć z miejsca.

W  ciągu naszej kadencji niejednokrotnie zwra­
caliśmy się z odezwami do ogółu pracowników, wskazu- 
jac na konieczność solidarnej pracy w związku. "Efekt 
odezw był jednak znikomy. Mówię to na podstawie da­
nych z OHdziału Warszawskiego, qdzie zaledwie pię­
tnaście osób po wydaniu jednej z odezw zapisało się do 
Związku.

Najlepszą ilustracją zainteresowań kolegów pra­
cowników sprawami ogólno-zawodowemi, a w szcze- 
qólności pracowniczemi są dane dotyczące ilości wysy­
łanych numerów Kroniki Farmaceutycznej do poszcze­
gólnych Oddziałów, a jeszcze lepsza jest statystyka po­
równawcza, dotycząca wpłat na ..Kronikę“ przez O d­
działy, a wiec i przez ogół naszych członków. Nailep- 
szym miernikiem naszej siły i uświadomienia jest ilość 
wpłacanych składek oraz nakład Kroniki Farmaceu­
tycznej. Społeczeństwo kulturalne nie może się obyć 
bez prasy. Słowo pisane ma powodzenie w takiem społe­
czeństwie. Identycznie rzecz się ma. i z prasa zawodo­
wą. Nie wyobrażam sobie też, żeby członek zawodu 
z uniwersyteckiem wykształceniem mógł się obyć bez 
prasy naukowo-zawodowej. A jednak, niestety, spoty­
kamy sie u nas z objawem teqo rodzaju prawie na każ­
dym kroku. Nie wspomniałbym o tem, qdybym nie 
stwierdził osobiście teqo rodzaju faktów. Podczas jedne­
go z wyiazdów na prowincję w luźnej rozmowie na te­
maty zawodowe z pewnym koleqą maaistrem przeko­
nałem się, że nic nie wie o ważniejszych zdarzeniach 
zawodowych za okres zqórą dwóch miesięcy, pomimo 
tego, że mieszka w mieście uniwersyteckiem.

W  myśl wytycznych ostatnich Zjazdów stara­
liśmy się poruszać w „Kronice" częściej i różne tematy 
zawodowo-pracownicze. Jestem zdania, że nasz organ 
prasowy jest jedną z najważniejszych agend. Jest on 
naszą trybuną, z której mamy możność przemawiać do 
wszystkich i wypowiadać swe poglądy na wszelkie za­
gadnienia, maiace związek z naszym zawodem. Dlate­
go sadze, że Zjazd winien specjalną uwaqę zwrócić na 
to, żebyśmy mieli środki finansowe na należyte prowa­
dzenie pisma.

Zarzad Główny Związku współpracował w dzie- 
przeszkolenia wszystkich farmaceutów w O. P. L. G. 

Podieta w swoim czasie przez nas inicjatywa znalazła 
pełne zrozumienie w Min. Opieki Społecznej, które mo­

cą rozporządzenia nałożyło obowiązek na farmaceutów 
przeszkolenia w obronie przeciwgazowej.

Na tem kończę swe sprawozdanie, dotyczące na­
szej działalności w ub. kadencji. Mniemam, że poruszy­
łem w niem najważniejsze zagadnienia, a jeżeli coś 
przeoczyłem, to chętnie będę służył dalszemi wyjaśnie­
niami w czasie dyskusji.

W zorem lat ubiegłych czuję się w obowiązku pod­
dać pewnej analizie istniejące stosunki w naszym zawo­
dzie i zastanowić się, jaką winniśmy w najbliższej przy­
szłości uprawiać politykę związkową. Uważam bowiem, 
że ważniejszą rzeczą jest nie rozmyślanie nad przeszło­
ścią, lecz zastanawianie się, co należy czynić w przy­
szłości, żeby nie popełniać błędów przeszłości. W ycho­
dząc z tych przesłanek musimy wyeliminować z dyskusji 
sprawy mniej ważne, a całą swą uwagę skupić na zagad­
nieniach zasadniczych. Ja'ko zawodowcy z akademic- 
kiem wykształceniem, a jednocześnie członkowie wiel­
kiej rodziny pracowniczej, musimy swój program pracy 
tak powiązać, żeby nie był w sprzeczności, ani z ogól­
nym programem zawodu, ani też z programem świata 
pracy.

Nasza wytyczna linja postępowania musi być ja­
sna i wolna od wszelkich łamańców. Na szczególną uwa­
gę zasługuje w naszych stosunkach okoliczność, że my 
jako pracownicy musimy wyraźnie wypowiedzieć się, że 
ze względu na specyficzne warunki swego zawodu je­
steśmy w rodzinie pracowniczej elementem przejścio­
wym.

Jeżeli tę zasadę przyjmiemy i ona wejdzie do ka­
nonów naszej organizacji ,to siłą rzeczy będziemy mu­
sieli dalszą naszą politykę zawodową prowadzić zqod- 
nie z tą zasadą, jeżeli natomiast zwycięży zasada ściśle 
i czysto pracownicza, to trzeba będzie przestrzegać jej 
teoretycznych założeń.

Mniemam, że wszyscy tu obecni przeszli dobrą 
szkołę życiowa i trzeźwo zapatrują sie na wszelkie prze­
jawy naszeoo życia zawodowego i iesteśmy zdolni w ca­
łej pełni podiać prace w kierunku konstruktywnej orga­
nizacji naszeoo zawodu.

Sadze wiec, że przedtem, nim przystąpimy do ooól- 
neqo omawiania naszych bolączek pracowniczych, będzie 
słusznieiszem. żebyśmy przeanalizowali Warunki, w ja­
kich musi pracować Zawód farmaceutyczny.

A co właściwie stwarza Warunki pracy dla nasze- 
qo zawodu: ustawodawstwo aptekarskie oparte na ja­
kimś svstemie ’t. j. koncesyjnym lub wolnem osiedlaniu 
sie. I dlateoo uważam za słuszne, że przystępując do oma­
wiania f-ecro zaaadnienia, musimy przedewszvstkiem 
szczeqółowo przedyskutować to kardynalne zagadńiienie. 
które iest osia, dookoła której obracaja sie wszystkie 
sprawy zwiazane z wykonywaniem naszeoo zawodu. Ńa 
zaoadnienie ustawodawstwa aotekarskieqo musi bvć po­
łożony specjalny nacisk, oonieważ bez ustawodawstwa 
zaoewniaiaceoo nam należyte prawa, bedziemv nieiako 
tem o+wartem morzem, po którem. mona żealować wszy­
scy. Bo czyż nie inaczej wvnladaia obecnie stosunki w 
naszym zawodzie? Bo czvż obecne nasze stosunki zawo­
dowe nie przypominają nam żvwo iakieiś wolnej strefy, 

dzie każdy może sprzedawać towar bez żadneno cła. 
Aptelkarstwem zaimuie sie drooista. lekarz, sanitariuszka 
i woźny Ubezoieczalni Społecznej, sklepikarz, mvdlar- 
nia, znachorzy i t. d. i t. d. Pytam, wiec po co istnieią 
aoteki i wyższe uczelnie?! Dlaczeno sa tak duże wyma- 
qania w stosunku do antek, a dlaczeno niema surowych 
rygorów w stosunku do tych zakładów i OP^b, co nie
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mają żadnych uprawnień zawodowych?! Dlaczego istnie­
je taka nagonka w  stosunku do naszego zawodu?!

Szanowni Koledzy! Każdy z nas wstępując do ap­
teki marzył, żeby być kiedyś samodzielnym aptekarzem. 
Sądzę, że nie powinniśmy się wstydzić tego, że dążymy 
do posiadania własnych aptek, pomimo tego, że jesteśmy 
obecnie pracownikami nawet aptek społecznych. Tak, jak 
jest ideałem ustroju aptekarskiego zniesienie systemu 
koncesyjnego, tak też i ostatecznym celem prawie 100% 
zawodowców jest dążenie do posiadania własnego w ar­
sztatu pracy. Taka już jest logika i psychologja ludzka, 
wypływająca z prawa ¡prywatnej własności, którego nie 
może złamać nawet ustrój sowiecki, negujący a priori 
prywatną własność. Celem racjonalnego ustalenia naszej 
wytycznej linji Związku, jest rzeczą wprost niezbędną że­
byśmy wypowiedzieli się, że nasz program związkowy 
obejmuje:

1) dążenie do podniesienia i wyzwolenia zawodu 
farmaceutycznego,

2) dążenie do ustalenia możliwie idealnych wa­
runków pracy i płacy oraz

3) dążenie do stworzenia takich warunków, żeby 
każdy zawodowiec po odpowiedniej ilości lat pracy miał 
możność założenia własnej apteki.

Aczkolwiek jesteśmy Związkiem pracowniczym, 
to jednak nam nie wolno zasklepiać się wyłącznie w  za­
gadnieniach czysto pracowniczych, bowiem nie w mniej­
szym stopniu, niż zagadnienia pracownicze, winny nas 
interesować również zagadnienia ustawodawcze i pro­
gram studjów. , 1

Jestem zdania, że wyżej przytoczone zagadnienia 
są osią, dookoła której obracają się pozostałe nasze spra­
wy. I dlatego należy położyć specjalny nacisk, żeby te 
zagadnienia zawodowe były jak najszybciej w  łonie n a­
szej organizacji uzgodnione, a  następnie przedsięwzięte 
odpowiednie kroki, celem ich realizacji.

Przejdźmy teraz do omówienia tak ważnego za­
gadnienia, jakiem jest położenie pracowników na tere­
nie Ubezpiecz. Społ. i w prywatnych aptekach. Jeżeli 
chodzi o apteki Ubezp- Społ., to pogląd mój na to zagad­
nienie jest Szan. Kolegom znany z licznych moich ar ty­
kułów w „Kronice Farmaceutycznej“ . Jednak one nie w y­
czerpują całokształtu, ponieważ nie można pisać o tem 
wszystkiem w  ten sposób, jak chcę to wypowiedzieć tu 
na Zjeździe w gronie samych pracowników.

Szan. Koledzy!
Apteka prywatna, taka, jaką myśmy ją poznali 

wstępując na praktykę, większości Kolegom obrzydła. 
Obrzydła dlatego, że system kształcenia farmaceutów 
nosił cechy wybitnie terminatorskie, że wstępowali do 
apteki rzadko ludzie pełnoletni, a przeważnie małoletni 
młodzieńcy, rzadziej panienki ( mówię o okresie przed­
wojennym). Przy tego rodzaju systemie zło tkwiło w  sa­
mem założeniu.

Przesunięcie praktyki łącznie z reformą studjów po 
magisterium zmieniło zasadniczo stosunki w aptekar- 
stw:'e. Jeżeli obecnie spotykamy się jeszcze z przykremi 
incydentami, to jest to tylko echem lat minionych i trwać 
będzie do czasu, dopóki młode pokolenie nie zastąpi sta­
rego, które pamięta te tak zw. ..złote czasy“, gdy puer 
sypiał za szafami w pudle, wycierał półki i pracował bez 
wychodni od godziny 8-ej rano do 11-ej wieczór. Młode 
pokolenie musi wywalczyć dla siebie warunki, odpowia­
dające nowoczesnym wymaganiom. Osiągnięcie tego 
celu nie jest łatwem zadaniem. Zazębia się ono ściśle 
z wywalczeniem wyłączności zawodowej, a przez to pod­
niesieniem dobrobytu i rozszerzeniem pola pracy dla far­

maceutów. Zadanie to musi spełnić nasza młodzież.
Nie mogę pominąć milczeniem Ubezpieczalń Spo­

łecznych. W  ostatnich czasach na temat aptek tej insty­
tucji krążą najróżnorodniejsze werajie. Trzeba zaznaczyć, 
że w wielu wypadkach wersje te mają wyraźnie pewne 
tendencje, a w pierwszym rzędzie chęć zastraszenia p ra­
cowników, żeby nie upominali się o swe słuszne postu­
laty. Lecz nie w tem rzecz. M nie chodzi zupełnie o co 
innego. Czy my, jako pracownicy .cośmy widzieli w  ap­
tekach Ubezpiecz. Społ. przyszły ideał apteki jako pla­
cówki zawodowej i jako doskonałego warsztatu pracy, 
który zwalniał nas do pewnego stopnia od potrzeby wy­
silania się do osiągnięcia własmeij placówki,, jesteśmy 
zadowoleni z obecnego stanu rzeczy. Czy możemy nadal 
spokojnie patrzeć w  przyszłość, jako pracownicy tej in­
stytucji. Czy nam wolno jest ze względu na przyszłość 
naszych rodzin spokojnie i bezczynnie pozostawać na­
dal wobec faktów, jakie mają miejsce na terenie Ubezp. 
Społ. Boć przecież nie jest tajemnicą, że Ubezp. Społ. 
przestały się liczyć z tem, że w stosunku do wielolet­
nich pracowników obowiązują pewne zasady moralnego 
zobowiązania. Liczne fakty zwalniania pracowników 
spowodu tak zw. małelj wydajności są niczem innem, jak 
stosowaniem metod przeciętnego prywatnego przedsię­
biorcy. A zatem musimy stwierdzić, że apteka Ubezp. 
Społ. nie daje nam żadnej awarancii pracy, że zarówno 
w aptece prywatnej, jak i Ubezp. Społ, musimy stale 
pamiętać o zabezpieczeniu sobie spokojniejszego życia 
na starość, a co da się uskutecznić tylko przez osiągnię­
cie samodzielnego warsztatu pracy.

Powstaje jeszcze jedno pytanie: czy mamy nadal 
pracować w  Ubezp. Społ- w ramach przepisów służbo­
wych, czy też w. ramach umowy zbiorowej. W  tęj ma- 
tertji nie chciałbym narzucać swego zdania, ponieważ nie 
jestem zainteresowany. Osobiście jestem zdania, że do­
brze zorganizowani pracownicy zawsze potrafią się obro­
nić ,Iecz życie nam dowiodło, że walkę w ramach prze­
pisów służbowych Ubezp. Społ. jest łatwiej paraliżować. 
System umów zbiorowych dąje więcej możliwości do 
utrzymaąia wyższej skali płac.

Reasumuiac swói pogląd na kwestję pracy farma­
ceutów w aptekach Ubezp. Społ. muszę oświadczyć, że 
z punktu widzenia zawodowego praca w aptekach Ubezp. 
Społ. przedstawia się ujemnie. O  ile w początkach p ra ­
cy zawodowej pod względem warunków pracy apteki 
Ubezp. Społ. dają pewne plusy, o tyle z biegiem lat plu­
sy te maleią, a pracownik jako zawodowiec nie posuwa 
się naprzód, pozostając ad infinitum zwykłą siłą roboczą.

Tem niemniej uważam apteki Ubezp. Społ. za w ar­
sztaty pracy dla wielu pracowników i aczkolwiek z punk­
tu widzenia czysto zawodowego apteki te nie zasługują 
na poparcie, to jednak należałoby raczej walczyć o 
uzdrowienie tych placówek, niż przykładanie rak do ich 
likwidacji, ponieważ one będa prowadzoną bądź też zli­
kwidowane pomimo naszej woli.

I dlateqo musimy wydobyć z siebie maksymum 
energii celem należytej obrony swych praw zawodowych 
i interesów materialnych na terenie Ubezp. Społ-

T e  wszystkie niedociągnięcia, jakie obserwujemy 
na terenie tej instytucji, należy w ołównej mierze przy­
pisać doradcom z naszeąo środowiska oraz brakowi so­
lidarności wśród kolegów.

A teraz zastanówmy sie, jaka nas czeka praca na 
terenie aptek prywatnych. Teren aptek prywatnych. 
szczególnie na głebokiej prowincji, należv uznać za swe­
go rodzaiu dżungle lub dziewiczy las, gdzie do tej pory 
nie dotarły jeszcze nasze wpływy. I dlatego -stoi przed
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nami otworem możliwość szeroko zakrojonej ekspansji. 
Mamy wielkie pole pracy przed sobą, ale.co możemy nia 
to poradzić, skoro nasze prowincjonalne Oddziały za 
mało promieniują na własnych terenach, skoro , nawet 
wielkie ośrodki, jak Łódź, Lwów, Kraków a nawet i W a r­
szawa nie stanowią tak silnych Oddziałów, żeby potra­
fiły konsekwentnie przeprowadzać swe zamierzenia. N a­
rzekamy wszyscy na niskie płace, na nieprzestrzeganie 
ustawy o czasie pracy i t. d. i t, d., ale czy staramy się 
temu stanowczo przeciwstawić?

Gdzie jest ogólne zrozumienie potrzeby wspólnej 
i solidarnej walki o lepsze położenie pracownika?

Byliśmy na zjazdach świadkami płomiennych wy­
stąpień kolegów z.Oddziałów, które pod.względem orga­
nizacyjnym stoją bardzo nisko. Żałować tylko należy, że 
ęi. koledzy nie występują tak energicznie na własnych 
terenach.

Sądzę, że obecny Zjazd w pierwszym rzędzie po­
winien dużo uwagi poświęcić sprawie organizacji w te­
renie. Pracę tę musimy prowadzić za pomocą słowa pisa­
nego i bezpośredniego kontaktu z masami. Musimy od­
działywać na nasze młode pokolenie jeszcze podczas stu- 
djów. Żadne uchwały nic nie pomogą o przymusie orga­
nizacyjnym, odznakach związkowych i t. d., jeżeli na po­
szczególnych odcinkach nie będziemy wykazywać nale­
żytej aktywności i nie potrafimy wczuć się w psychiczne 
nastawienie pracownika, odczuć należycie jego potrzeby 
i aspiracje, celem rzucenia w odpowiednim momencie 
ściśle przemyślanych i- trafiających do przekonania ha­
seł, któreby, że tak się wyrażę, porwały pracownika. Że­
by móc kierować jakiemś więksżem ciałem zbiorowem, a 
nawet w pewnych momentach narzucać mu swą wolę, 
to trzeba dokładnie znać psychologję i potrzeby tego 
środowiska. Nie można iść wbrew woli ogółu, ale ogół 
ten w pewnych decydujących momentach może być ze

skutkiem hamowany lub dopingowany, o ile tego wyma­
ga wyższa racja polityki zawodowo-związkowej.

W  swej pracy organizacyjnej nie możemy uprawiać 
polityki przerzucania pewnych spraw z Oddziałów na 
Zarząd Główny, Najlepiej o tem świadczą wnioski na 
Zjazd w sprawie umowy i świętowania w niedziele. Co 
pomoże, wynoszenie uchwał o zawarciu umowy na całą 
Polskę, skoro wiemy z doświadczenia, że najwłaściwszą 
formą , jest umowa rejonowa. Po co uchwalać odpoczy­
nek w święta, kiedy on dawno już jest nie tylko uchwałą 
naszą, lecz obowiązującem prawem. W szelkie instrukcje 
w tej sprawie zostały Oddziałom dawno już przesłane, a 
W y  żądacie, żeby jeszcze raz o tem dyskutował Zjazd, 
dlatego, że W y  na miejscu u siebie nic w tej sprawie nie 
robicie. Czy to jest słuszne?

Każdą bezpośrednią akcję na miejscu musi prze­
prowadzić Oddział. Jest obowiązkiem zarządu oddziału 
zorganizować kolegów, a nie w każdej sprawie żądać, że­
by praca za niego była wykonana przez czynnik nad­
rzędny, i, broń Boże, nie pociągnęła jakichś świadczeń 
ze strony bezpośrednio zainteresowanych kolegów. M u­
simy sami wykuwać sobie przyszłość i jak najrzadziej od­
woływać się do pomocy niańki.

Kończąc swój referat sprawozdawczy z ramienia 
Zarządu Głównego, być może już ostatni, chciałbym wi­
dzieć, jak to organizacja, z którą w ciągu tylu lat tak się 
zżyłem, że nie było prawie dnia, żebym tu nie spędził 
paru godzin przy pracy, będzie się nadal rozwijać, wal­
cząc o słuszne prawa pracownicze.

Składając w imieniu ustępującego Zarządu Głów­
nego mandaty do dyspozycji Zjazdu, ośmielam się ape­
lować do Sz. Kolegów, żeby przewodnią ideą W aszych 
uchwał było dobro zawodu, pracowników i naszej orga­
nizacji.

R U C H  Z W I Ą Z K O W Y
Z  O D D Z IA Ł U  W A R S Z A W S K IE G O

U s t ą p i e n i e  p r e z e s a  O d d z i a ł u  W  a r s z.
Zasłużony działacz związkowy i Wieloletni prezes 

Oddziału kol. Cz. Nałęcz wystosował do Zarządu na­
stępujące pismo:

„Do
Zarządu Oddziału Warszawskiego Z. Z. F. P.
Na ręce W ice-Prezesa kol, M. Stankiewicza.
Położenie pracowników, jak również wiele zagad­

nień zawodowych wymaga stałej czujności ze strony na­
szej organizacji oraz intensywnej pracy wszystkich człon­
ków Zarządu.

Na konstytucyjnem posiedzeniu Zarządu Oddziału 
te sprawy były omawiane.

Ponieważ na posiedzeniu Zarządu złożyłem 
oświadczenie, że nie będę mógł poświęcać dużo czasu 
sprawom Oddziału ze względu na mający się odbyć 
Zjazd, jak również z przyczyn czysto osobistych, zwią­
zanych z uruchomieniem apteki, przeto nie chcąc, żeby 
z wyżej wyłuszczonych powodów miało ucierpieć na tem 
tempo prac Oddziału, zmuszony jestem zgłosić swoją re­
zygnację z godności prezesa Oddziału.

Dziękując Szanownym Kolegom za miłą dotych­
czasową współpracę, proszę przyjąć najserdeczniejsze 
życzenia dalszej owocnej pracy dla dobra zawodu 
i Związku“. ( — ) Cz. Nałęcz.

W obec ustąpienia kol. N a ł ę c z a  prezesem O d­
działu został wybrany kol. M i r o s ł a w  S t a n k i e ­
w i c z ,  koi. zaś N a ł ę c z  objął funkcje wiceprezesa.

Ł O D D Z IA Ł U  KRAKOW SKIEGO
W ybrany w d. 15.III r. b. Zarząd ukonstytuował 

się następująco: prezes kol. Józef Jancsina, wiceprezesi 
— kol. Tadeusz Zabierzewski i kol. Ottolcar Kornhauser, 
sekretarz — kol. Czesław Mączka,  skarbnik —• kol. Jó­
zef Jancsina, zastępca sekretarza i skarbnika —1 kol. Jó­
zef Krzyżanowski, członkowie Zarządu — kol. Romuald  
Kulczycki i kol. W iktor  Sochacki.

Komisja Rewizyjna: przewodniczący — kol. Jan 
Szustow,  członkowie — kol. Emil W eindling  i kol. K a­
rol Chojecki.

Z  O D D Z IA ŁU  OSTROW IECKIEGO
W  dniu 29 marca odbyło się W alne Zebranie 

członków Oddziału Ostrowieckiego, na którem wybra­
ny został nowy Zarząd w składzie następującym:

Prezes — S t a n i s ł a w  E d m u n d  F i s z e r ,  
Sekretarz — J a n  K u b i c k i ,
Skarbnik — K a z i m i e r z  S a c h n o w s k i ,  
Członek zarządu —■ M a r j a n  K o b y ł e c k i ,  
Komisja Rewizyjna -— S t e f a n  M o ś c i c k i  

i B r o n i s ł a w  W  a g.n e r.



Z  O D D Z IA Ł U  G R O D Z IE Ń S K IE G O
W  dniu 28 kwietnia odbyło się W alne  Zebranie 

członkow Wddziału LrrodziensKiego, na ktorem wybrany 
został nowy Aarząd w swadzie następującym:

¿'rezes: — U m i ń s k i  A l e k s a n d e r ,  
beKretarz — J X o b y i e c K a  o t e i a . n j a ,  
błcaronik — lv r e m e r L e w,
Komisja Rewizyjna: a  z e s k i n G d a l a ,  J e ­

z i e r s k i  L t i a i m  i ( j o i d o e r g  b a i a .

Sprawozdanie z działalności Banku 
Aptekarzy.

D nia 16 m arca 1930 roKu w lokalu W arszawskiego Z gro­
m adzenia farm aceu tycznego  przy  ul. D ługiej JNr. lo  ouoyio  się 
a W alne Z grom adzenie D zionków Banku spółdzielczego A p te ­
karzy. Z ebran ie  zagaił Prezes R ady lN aazorczej p. w aciaw  
M anduk kró tk iem  przem ów ieniem , posw ięconem  zm ariym  
CzionKom B anku, zapraszając jednocześnie na przew odniczą­
cego pana dyr. W ita Z danow skiego oraz assesorów W fan ó w : 
W ładysław a Kalickiego, W acław a W ilczyńskiego i na sek re ta ­
rza kierow nika lianku  p. Jana  A dam czyka. Po ukonsty tuow aniu  
się p rezyd jum  i p rzy jęciu  p ro to k u łu  z poprzedniego W alnego 
Zgrom adzenia, spraw ozdanie z działalności Z arządu  za rok  1V35 
re ie ru je  k ierow nik B anku p. Jan  A dam czyk, k tó ry  zaznacza, że 
„Z arząd  pragnąc dać zgrom adzonym  C złonkom  Banku całko­
w ity obraz działalności Z a rząd u  w roku 1935, musi go podzielić 
na dw a okresy: 1-szy okres do dnia 1-go m aja i 2-gi okres od 
m aja do końca roku 1935. W  1-szym okresie sum a pożyczek i 
dyskonta zm niejszyła się bardzo znacznie, osiągając na 1-go 
kw ietn ia  kw otę zi. 295.000, na tom iast w kłady, k tó ry ch  przypływ  
należy tłum aczyć zw iększającym  się coraz bardziej zaufaniem  
do W ładz Banku, w zrosły w7 ty m  okresie o zł. 140.000, pow o­
dując nagrom adzenie się w olnej gotów ki pow yżej zł. 200.000. 
T ak  pow ażna sum a w olnej gotów ki, leżąca bezczynnie, w y tw a­
rzała  stan  n iekorzystny  dla Banku. Z a rząd  B anku po zastano­
wieniu się nad  sy tuacją  postanow ił z roli b iernej, w yczekującej 
k lijen ta  p rzejść  do roli ak tyw nej, poszukującej k lijen ta . To po­
sunięcie Z arządu , w ynikłe ze zrozum ienia zasad czysto hand lo ­
wych, spow odow ało, że w m aju  w ysokość pożyczek osiąga 
kw otę  zł. 347.000, w sierpniu — zł. 426.000, a na dzień 31-gi 
grudnia 1935 r. B ank miał w ypożyczonych żl. 466.000. K w ota 
zi. 150.000 została w ypożyczona bardzo solidnym  członkom  B an­
ku, o zw ro t k tó rych  B ank może być zupełnie spokojny. O sz­
czędności poczynione przez w yłon ioną w tym  celu K om isję 
oraz aktyw na działalność Z arządu  spraw iły, że po odpisaniu 
procentów  na kap ita ły  w łasne w kw ocie zl. 1.039,43, na um orze­
nie ruchom ości zl. 314,57, na s tra ty  na akcjach Banku Z w iązku 
Spółek Z arobkow ych  zl. 550 pozostało dla W alnego Z grom a­
dzenia do podziału zl. 8.509,90. Co się tyczy  ogólnej sy tuacji 
finansow ej Banku, to Z a rząd  stw ierdza, że je s t ona dobra, zau ­
fanie członków  i k lijen tów  w7zrasta, obro ty  na w szystkich ra ­
chunkach, posiadających realną w artość dla Banku, pow ażnie 
w zrosły w porów naniu z rokiem  1934, a m ianow icie: u d z i a ł y  
w zrosły o zl. 6.300, w7 k ł a d y — o zl. 108.000, p o ż y c z k i - — 
o zl. 115.000, p rocen ty  przelane na rok  1936 •— o zł. 1.230, na­
tom iast koszty  adm inistracyjne zm niejszyły się o 5.134 zl. Co 
się tyczy polityki k redytow ej Banku, to, pom im o niezadow ole­
nia n iek tórych  członków, Z arząd  stosow7ał ostrożność w  udzie­
laniu kredytów 7, gdyż uważa, że jes t pow ołany n iety lko  do 
udzielania pożyczek, lecz również do opiekow ania się tem i k a ­
pitałam i, k tó re  w dobrej w ierze koledzy pow ierzyli im do dys­
pozycji. Z  tych  w zględów Z arząd  Banku kierow ał się wzglę­
dam i rzeczowemi, opierając całą sw oją politykę na zasadach 
czysto handlow ych, k tóre  nie uznają żadnych sentym entów 7. 
N a dowód, że polityka Z arządu  w ydała dobre owoce, jest fak t

osiągnięcia czystej nadw yżki w kw ocie zł. 8.509,90 oraz, co n a j­
ważniejsze, że B ank i^olski, k tó ry  jes t bardzo ostrożny  w udzie­
laniu k redytów , p rzyzna ł naszem u B ankow i k re d y t w w yso­
kości zł. 50.000, oceniając działalność naszego B anku za ostatn i 
rok nader dodatn io .

W  roku spraw ozdaw czym  Z arząd  Banku odbył sto p o ­
siedzeń i p rzyzna ł pożyczek na ogólną sumę zł. 1.39O.000, poza- 
tem  przeprow adził szereg re to rm  oraz opracow ał d la siebie re ­
gulam in, k tó ry , został zatw ierdzony  przez R adę N adzorczą  w 
uniu 9 stycn ia  1936 roku.

Prezes R ady  N adzorczej p . W acław  M anduk  zakom uni­
kow ał zebranym , że R ada N adzorcza  odbyła pięć posiedzeń i 
dokonała trzech rew izji Banku: 19-g'o październ ika  1935 r.,
31-go grudnia 1935 r„ a w dniu 27 iutego 1936 r. spraw dziła 
zam knięcie rachunkow e, bilans zam knięcia i rachunek  s t ra t  i Zy­
sków i stw ierdziła, że są one zrobione praw idłow o, i zgodnie 
z księgami, dokum entam i i rzeczyw istym  stanem  m ają tku  i in­
teresów  Spółdzielni. Spraw ozdanie R ady N aczelnej W alne Z g ro ­
m adzenie p rzy ję ło  do w iadom ości i jednogłośnie zatw ierdziło  
Bilans Z am knięcia w raz z r-m  Z ysków  i S tra t za ro k  1935, na­
tom iast abso lu torjum  Z arządow i zostało  udzielone przez ak la­
m ację. . .

C zystą  nadw yżkę, w ynoszącą zl. 8.509,90 W alne Z grom a­
dzenie podzieliło  w następu jący  sposób:

a) na kap ita ł zasobow y 1 5 % .................................... zl. 1.329,90
b) na dyw idendę od udziałów  5%  ...................... . 4.250,—
c) dla Z arządu  i K om itetu  D yskontow ego . . „ 2.500,—
d) dla R ady N adzorczej zw ro t kosztów  . . „ 180,—
e) na cele społeczne do uznania Z arządu  . . „ 250,—

R a z e m .  . . zl. 8.509,90

P ro jek t budżetu  na rok 1936, p rzew idujący  czystą  n ad ­
w yżkę w w ysokości zl. 10.380 według podanego poniżej sche­
m atu. : ' 1 i

P r o j e k t  B u d ż e t u  n a  r o k  1 9 3 6 .

A. D O C H O D Y .
Procen ty  od pożyczek . . . , zl. 44.750,—-

,, ,, loka t w B ankach . „ 1.200,—
„ „ pap. w artościow ych „ 75,—

P row izja  „ w eksli zdyskon to ­
w anych ..................................... ......  4.475,—

Z w ro ty  kosztów  handlow ych . . ,, 4.475,— zl. 54.975,—

B. R O Z C H O D Y .
Procen ty  od w kładów  . . . . zl. 15.310,—

„ „ k ap ita łów  wdasnych „ 1.260,—
R ezerw a na dyw idendę od udz.

6 %    5,820,—
U m orzenie nieruchom ości . . . zi. 400,— zl. 22.790,—

zl. 32.185,—

C. K O SZ T Y  P R O W A D Z E N IA .
1. Pensje p e r s o n e lu ..................... zł. 13.725,—
2. Fundusz p r a c y .......................... ....... 140,—
3. Składki z ty tu łu  ubezp. p ra ­

cow ników  ...................................... 1.250,—
4. O p la ta  do Z w iązku Rewiz. „ 1.300,—-
5, O p ła ty  stem plow e . . . .  ,, 400,—
6. P renum erata  pism  i ogłoszenia „ 400,—
7. L o k a l .......................................... ...... 1.500,—
8. M aterja ły  piśm ienne . . . „ 700,—
9. Poczta  i t e l e f o n ............................. 890,—

10. P orady  p r a w n e ............................. 500 —
11 . N ieprzew idziane . . . .  ,, 1.000,—

C zysta  n a d w y ż k a ..........................zł. 10.380,—
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W Y D Z I A Ł  P O Ś R E D N I C T W A  
K upn a ,  S p r z e d a ż y  S D z i e r ż a w  A p t e k

przy Z w. Za w. Farm .-Prac.
W arszaw a, ul. M a r s z a ł k o w s k a  138 m. 8 , fe l. 523-18

A PT E K Ę  SPR ZE D A M Y  tanio, byle zaraz. O b ró t 20 tys. 
zł. rocznie. W arunki kupna do omówienia. M iasteczko liczy 
2 tys. mieszk., w bogatej okolicy woj. lubelskiego, 2 lekarzy 
i felczer na m iejscu.

A PT E K Ę  SPR ZE D A M Y  o obrocie 2 tys. zi. mies., p rzy  
kolei, lekarz i felczer na  miejscu. O d  W arszaw y 4 godz. jazdy. 
C zynność oparta  na recepturze. W arunk i kupna  dogodne, P rzy  
aptece p iękny  ogród i park .

A PT E K Ę  W IE JSK Ą  sprzedam y lub w ydzierżaw im y w 
m iasteczku o 3 tys. mieszk., 3 godz. jazdy  od  W arszaw y, lekarz 
i felczer na miejscu. O b ró t 12 tys. zł. rocznie. P rzy  dobrem  p ro ­
w adzeniu czynność m ożna podnieść.

Z A R A Z  SPR ZE D A M Y  A P T E K Ę  w  w iększem  mieście 
w oj. śląskiego o obrocie 65 tys. zł., za jed en  o b ró t p rzy  w płacie 
około 50 tys. zł. gotów ką.

PO Ł O W Ę  A PT E K I sprzedam y, drugą w ydzierżaw im y 
w w iększem  mieście pow iatow em , szkoły średn ie  na  miejscu. 
G otów ką w ym agane około  15 tys. zł.

D Z IE R Ż A W A  A P T E K I zaraz do objęcia w  w iększem  
mieście woj. zachodniego. O b ró t 65 tys. zł. rocznie. K aucja  w y­
magana około 15 tys. zł. K andydaci (chrześcijanie) z dobrem i 
referencjam i proszeni są o sk ładanie ofert.

A PT E K Ę  SPR ZE D A M Y  w mieście pow iatow em  woj. 
wschodniego. O b ró t 50 tys. zł. Cena 80 tys. p rzy  w płacie 50 tys. 
zł. gotówką.

A P T E K Ę  N O R M A L N Ą  sprzedam y w woj. kięleckiem . 
M iasteczko liczy około 3 tys. m ieszkańców , przy  kolei, lekarz 
i felczer na  miejscu. O b ró t 2 tys. zł. mies. Cena 36 tys. zł. W a­
runki kupna do umowy.

PA S Z U K U JE  SIĘ W SPÓ L N IK A  pom ocnika łub m agi­
s tra  z gotów ką 20 tys. zł. do ap tek i w mieście w ojew ódzkiem . 
W arunk i k upna  przystępne.

P O Ł O W Ę  A PT E K I sprzedam y, d rugą w ydzierżaw im y 
w cen trum  W arszaw y, m oże być całość do sp rzedaży  lub dzier­
żawy. T y lk o  pow ażni reflek tanci z gotów ką proszeni są o sk la1 
danie ofert.

O K A Z Y JN IE  SPR ZE D A M Y  A P T E K Ę  o obrocie 10 tys. 
zł. rocznie, z dom em  za 13 tys. zł. O sada, 2 tys. m ieszkańców , 
targi co tydzień , lekarz na miejscu. G o tów ką w ym agane około 
11 tys. zł. E nergiczny kierow nik  podniesie czynność.

A PT E K Ę  SPR ZE D A M Y  w m alow niczej okolicy nad 
W isłą, ob ró t 5 tys. zł. mies., cena n ieostateczna 90 tys. zł. W a­
runki kupna  dogodne. N araz ie  może być sprzedana połow a.

P O Ł O W A  A PT E K I pod  W arszaw ą do sprzedania. O bró t 
całości 54 tys. zl. C ena połow y 40 tys. zl.

A P T E K Ę  SPR ZE D A M Y  w  m ieście o 6 tys. m ieszkańców , 
woj. lubelskie, 4 lekarzy  na  m iejscu. O b ró t 43 tys. zł. w roku 
1934. Cena n ieostateczna 65 tys. zł. p rzy  w płacie gotów ką około 
50 tys. zł.

i zezw alający na przekroczenie tegoż w  w ysokości 10% został 
przez W alne Z grom adzenie po k ró tk ie j dyskusji p rzy ję ty .

W alne Z grom adzenie na w niosek R ady  N adzorczej i Z a ­
rządu zm ieniło § 13 s ta tu tu  Banku, p rzelew ając praw o w yboru 
członków  Z arządu  z W alnego Z grom adzenia  na R adę N ad zo r­
czą, § 21 s ta tu tu  zezw alający na ponow ny w'ybór ustępujących  
członków  R ady  i § 22 ograniczający posiedzenia norm alne R ady 
N adzorczej do odbyw ania ich conajm niej raz na trzy  miesiące.

P rzy w yborach do R ady  N adzorczej zostali w ybran i na 
okres trzech  la t W Panow ie: W acław  M anduk, A n ton i Ossow- 
wski, Stanisław  Biele, K azim ierz W aszkiew icz, Z ygm un t Kul- 
wieć i na zastępców  na okres jednego roku H en ry k  Żbikow ski 
i Jan  W eroczy.

W sprawie cen soli „Rado-Jodowej.
W  związku z artykułem, który ukazał się w Kro­

nice Farmaceutycznej Nr. 8 z dnia 16.4. r. b. p. t. „Woij- 
na .specyfikowa“, firma „Galen“ wyjaśnia co następuje:

PAMIĘTAJCIE, IŻ POPIERAJĄC

F, O , M.

PRZYCZYNIACIE SIĘ D O  UTRW ALENIA 

W IELKO ŚCI I POTĘGI POLSKI

Cena detaliczna na Sól Rado-Jodową „GALEN" 
wynosiła do chwili ostatniej obniżki ceny — zł. 2,—, a 
cena zakupu dla aptek — zi. 1.40. Od końca grudnia 
r. ub. cena detaliczna na Sól Rado - Jodową „GA LEN“ 
została obniżona do Zł. 1,50, a cena zakupu dla aptek 
do zł. 1.—.

Zaznaczamy, że staramy się zawsze zachować roz­
piętość między ceną detaliczną, a ceną zakupu dla aptek 
wg przyjętych norm, ponieważ przestrzegamy, aby ob­
niżka cen specyfików nie odbijała się na zmniejszeniu 
zysku Pp. Aptekarzy,

Wyjaśnienie.
W  związku z artykułem umieszczonym w Nr. 8 

„Kroniki Farm.“ pod tytułem J( Meksykańskie stosunki“ 
otrzymaliśmy wyjaśnienie od p, prof. dr- A. Jurkow­
skiego, że żadnego paktu, o którym jest mowa w wyżej 
cytowanym artykule, p. prof. A. Jurkowski nie podpisy­
wał, co podajemy do wiadomości Sz. Czytelników. Red.
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Wiadomości bieżące.
Z ja zd  Delegatów P. P. T. t . W  dn. 12 i 13 czerw ca r. b. 

odbędzie się w K rakow ie Z jazd  D elegatów  P. P. T . F.
Rostrzygnięcie Konkursów na nowe apteki:  D r. S t a n  i- 

s 1 a w S t u d  n i c k  i o trzym ał koncesję na o tw arcie now ej 
apteki w Suw ałkach przy  ul. 11 L istopada 71.

Kol. prezes W  1 o d z i m i e r z M it k o o trzym ał ko n ­
cesję na o tw arcie now ej apteki w Łaziskach G órnych  (woj. 
:ląskie).

Kol. W  i k  t o r S t r ck  o s z o trzym ał koncesję na ap­
tekę w P iotrow icach (woj śląskie).

Kol. A l f o n s  M i e r z o  w s k i  o trzym ał koncesję na 
aptekę w T arnow skich G órach (woj. śląskie).

Kol. I r e n a  D  o b r  o w o 1 ska o trzym ała koncesję na 
aptekę w Szopienicach (woj. śląskie).

Kol. P r  o k  a z o trzym ał koncesję na aptekę w M ysło­
wicach (w oj. śląskie).

Kol. S t a n i s ł a w  M. a k  i e 1 ło o trzym ał koncesję na 
aptekę w Chełm ie lub.

Kol. B o l e s ł a w  R y m g a y ł ł o o trzym ał koncesję 
na aptekę w C hełm ie lub.

Kol. J ó z e f  S k r y c k i  o trzym ał koncesję n a  aptekę 
w Lublinie.

N o w a  apteka  Kol. A l e k  s a n d e r  K  u b  a 1 s k  i, 
w ieloletni czynny członek O ddziału  W arszaw skiego Z. Z . F. P., 
uruchom ił w dniu 9 m aja na zasadzie o trzym anej koncesji n o ­
wą aptekę we W łodzim ierzu W ol., przy  ul. K onsty tucji 17 
M arca 12.

Zw. Zaw. Farm aceutów  Pracow ników  i R edakcja  „K ro­
niki Farm aceu tycznej“ p rzesy ła ją  kol. A. K ubalskiem u z. racji 
usam odzielnienia się serdeczne życzenia.

Z żałobnej karty.
W  dn iu  2 9 -g o  marca 1 93 6  r. z m a r ł  w  W iln ie

kol.

s f p

Stanisław KOSIŃSKI
w  w ie k u  la t  4 7 ,

D Ł U G O L E T N I C Z Ł O N E K  O R A Z  B Y Ł Y  P R E Z E S  
O D D Z IA Ł U  W IL E Ń S K IE G O  Z . Z. F. 9.

Jego p rze d w c ze s n a  ś m ie rć  w y w a r ła  
w ś ró d  ko leg ó w  g łę b o k ie  w r a ż e n ie  i s e r -  
d e c zn y  ż a l .

Cześć Jego p a m ię c i !

Ze św iata
N A R K O T Y K I W U S T A W O D A W S T W IE  B E L G U  S K IEM

Farm aceutyczna prasa belg ijska przypom ina sw ym  czy­
telnikom  postanow ienia ustaw odaw cze, dotyczące środków  od u ­
rzających w ydane w ciągu ostatniego dziesięciolecia. P ostano­
wienia te z biegiem la t s ta ją  się coraz surow sze i są .niekiedy 
dość uciążliw e d la  ap tekarzy  uczciwych, k tó rzy  bez gróźb 
i środków  represy jnych  przestrzegają zasad, dyktow anych  przez 
sum ienie zawodowe.

R ozporządzenie królew skie 'Z dnia 31 m aja 1883 r. p rze­
w idyw ało obow iązek ap tekarza  „w ym agania recepty , zapisanej 
przez lekarza, w eterynarza, aptekarza lub prośby, napisanej

przez osobę, zasługującą na zaufan ie“ „ze w skazaniem  celu, dla 
jakiego trucizna je s t p rzeznaczona“.

R ecepty  te m ają  być przechow yw ane w ciągu dziesięciu 
la t łącznie z innem i receptam i. O becnie w inny być w yodręb­
nione i p rzechow yw ane oddzielnie.

R ozporządzenie królew skie z dnia 6 w rześnia 1921 r., do ­
tyczące obro tu  substancjam i nasennem i i odurzającem i, ma 
specjalne znaczenie: n ak łada  ono  obow iązek „przechow yw a­
n ia  tych  substancyj w lokalu łub w szafie, zam kniętych  na klucz 
i p rzeznaczonych  w yłącznie na przechow yw anie narko tyków . 
D rugi klucz w  zapieczętow anej kopercie  w inien stale znajdow ać 
się w ap tece do dyspozycji urzędników , k tó rym  pow ierzono 
nadzór nad  w ykonyw aniem  niniejszego rozporządzen ia“.

A rty k u ł 8 tego rozporządzen ia  p ow tarza  postanow ienia 
rozporządzen ia  królew skiego z 31 m aja 1883 r., z tą  różnicą, 
że nie uznaje  on p raw a osób, zasługujących na zaufanie, do 
o trzym yw ania środków  odurzających  na zw ykłą prośbę, w yra­
żoną na piśmie. N a to m ias t żąd a  on, aby recep ta  lek arza  lub 
w eterynarza  zaw ierała czy te lny  podpis i adres zapisującego 
oraz p rzew idu je  konieczność podpisu  lekarza na każdem  p o ­
w tórzeniu  recep ty  zaw ierającej1 środk i odurzające.

O prócz tego lekarza' i lekarze  w ete rynary j upraw nieni 
lub nie do u trzym yw ania  t. zw. „ap teczek  dom ow ych“ oraz 
den tyści mogą nabyw ać śro d k i odurzające  i nasenne ty lko 
u aptekarza, u trzym ującego  ap tekę publiczną.

R ozporządzenie królew skie z 25 kw ietn ia  1922 r. „o p rze­
chow yw aniu i sprzedaży substancji tru jący ch  lub odurzających 
poda je  postanow ienia, do tyczące“ przetw orów , zaw ierających 
choćby najm niejszą naw et daw kę opjum u, m orfiny lub  je j soli, 
kokainy lub jej soli“. W ym aga on recep ty  lekarskiej na każdy  
p rze tw ó r tego rodzaju , o ile je s t on przeznaczony  dla dzieci 
p o n i ż e j  l a t  t r z e c h .

W reszcie rozporządzen ie  k rólew skie z dnia 31 grudnia 
1930 r., zm ieniające i uzupełniające poprzednio  w ydane rozpo­
rządzenia o środkach  odurzających  i silnie działających , n a k a ­
zu je  w art. 12, aby szafy lub lokale b y ły  zam ykane na klucz, 
p rzy tem  drugi klucz ma być przechow yw any w zapieczętow a­
nej kopercie. P rze tw ory  te mogą być przechow yw ane w  szafce 
trucizn.

T o  ostatn ie  postanow ienie mogło być u trzym ane w ów ­
czas, gdy w chodziły  w grę prze tw ory  w luźnem  opakow aniu 
i nieliczne specyfiki, zaw ierające środki odurzające lub silnie 
działające. A le od tej pory  liczba specyfików , zaw ierających 
środk i tru jące, silnie działające, nasenne i odurzające, w zrosła 
tak  niesłychanie, że, aby zadość uczynić w ym aganiom  ustaw o­
wym, należy przew idzieć szafę lub lokal specjalny. Liczba ta 
dosięga obecnie 300 rodzajów  specyfików , do k tó rych  tylko 
ap tekarz pow inien mieć dostęp.

T u  należy zw rócić uwagę na specjalne przepisy, d o ty ­
czące przechow yw ania tych  środków :

1. N aczynia, zaw ierające narko tyk i, pow inny być szkla­
ne lub  m etalow e, opatrzone s p e c j a l n ą  e t y k i e t ą  
koloru  czerw onego z odcieniem  pom arańczow ym  z trup ią  głów ­
ką i napisem  „T rucizna“, d rukow anych czarnym  atram entem  
i w yrażnem i, rzueającem i się w  oczy, czcionkam i.

2. P rzy  transporcie  tych  naczyń, zaw ierających środki 
odurzające, praw o wymaga, „um ieszczenia w  sposób w idoczny 
i czytelń}' n a z w i s k  i a d r e s ó w  w y s y ł a j ą c e g o  
i o d  b  i o r c y “.

3. Jedynie  ap tekarz ma praw o sprzedaży, ofiarow ania 
do sprzedaży lub w ydaw ania ¡zadar.mo narkotyków  lekarzom  
i lekarzom  w eterynarji, u trzym ującym  lub riie t. zw. „apteczki 
dom ow e“.

4. P rzy  w ydaw anych zam ów ieniach ap tekarz  winien się 
posługiw ać b lankietam i, .złożonemi z 3-ch odcinków,, podług 
w zoru M inisterstw a Spraw  W ewmętrznych.



5. O dcinek C blankietów  obstałunkow ych w inien być 
co miesiąc p rzesy łany  M inisterstw u Spraw  W ew nętrznych.

6. D robiazgow e i codzienne zapisy środków  o d u rza ją ­
cych w księdze ko n tro li recep t nie są obecnie w Belgji w ym aga­
ne, na tom iast w ładze mogą w  razie  ponow nego przekroczenia 
przepisów  ustaw odaw czych żądać -dostarczenia szczegółowych 
danych buchaltery jnych .

7. O każdej k radz ieży  lub zbiciu naczynia szklanego, za­
w ierającego narko tyk i, należy zaw iadom ić W ydzia ł N a rk o ty ­
ków  i In spek to ra  farm aceutycznego.

Poniżej podajem y dosłow ny tek s t a rtyku łu  19, zaw iera­
jącego dokładne przepisy dla aptekarzy .

A rt. 19. A p tekarz , u trzym ujący  aptekę publiczną, może 
w ydaw ać środki odurzające ty lko  na oryginalne recepty , na­
pisane, datow ane i podpisane przez lekarza lub lekarza wrete- 
rynarji, z a m i e s z k a ł e g o  w t e j  s a m e j  p . r o w i n -  
c j i.

R ecepta pow inna zaw ierać czytelnie napisane n a z w i ­
s k o  i a d r e s  p o d p i s u j ą c e g o .  Będzie m ogła być 
p o w t ó r z o n a  ty lko  w tych  p rzypadkach , g’dy lekarz w ska, 
że literam i liczbę i t e r m i n  dozw olonych pow tórzeń ; 1 i c z- 
b a am pułek, kapsułek , tab letek , granulek, jajeczek, pigułek, 
proszków  i t. d. pow inna być  podana l i t e r a m i .

A p tekarz  pow inien w sposób w idoczny zapisać a t r a ­
in e n t e m każde pow tórzen ie  na recepcie o r a z  w książce 
kon tro li recept.

N a pisem ną, datow aną i podpisaną prośbę ap tekarz  ma 
praw o w ydaw ać środk i odurzające dyrek to rom  labora to riów  
naukow ych, posiadających  zezw olenie W ydzia łu  N arko tyków .

A rty k u ł 20 upow ażnia ap tekarza  do w ydaw ania w d r o- 
d z e  w y j ą t k u  ty tu łem  lekarstw a w nagłej po trzeb ie  n a- 
l e w k i  o p j u m o w e j ,  L a u d a n u m  S y d e n h a m a  
i p r o s z k u  D o v e r  a w m aksym alnej ilości 2,5 gr. każ­
dego z tych  przetw orów .

A p tekarz  ma ty lko  -obowiązek zanotow ania t e g o  
s a m e g o  d  n i a w  książce kon tro li recep t ilości w ydanego 
środka z podan iem  nazw iska odbiorcy (n a b  y  w c y).

D la dzieci poniżej la t 3-ch aptekarzow i nie w olno w y­
daw ać ż a d n e g o  środka odurzającego bez recepty.

A ptekarz , dostarczający  środki odurzające lekarzom , w e­
terynarzom  lub dentystom , jest obow iązany prow adzić o d- 
r ę b n e  k s i ą ż k i  k o n t r o l i  tych  dostaw  i przesy łać 
co m iesiąc zgodne ich odpisy W ydzia łow i N arko tyków .

L ekarz m oże zastosow ać u chorego ty lko  narko tyk i, spe­
cjalnie d la  niego zapisane, w y ją tek  stanow ią przypadk i nag’e 
i zabiegi operacyjne.

L ekarz je s t ograniczony co do ilości narko tyków , jakie 
ma praw o nabyw ać w  ap tece publicznej. O ile przekracza te
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ilości, je s t obow iązany prow adzić szczegółową buehalterję , no ­
tu jąc  .codziennie nazw iska chorych.

Lekarzow i i lekarzow i w eterynarji nie w olno zapisyw ać 
lub w ydaw ać i n s u b s t m t i a  m o r f i n  y, kokainy , 
dw uacety lom orfiny  lub ich soli, w w yniku czeg'o aptekarzow i 
nie wolno w ydaw ać tych  n a rko tyków  i n  s u b s t a n t i a  
spożyw com ,, jak  rów nież je s t zabronione w ykonyw ać cokol­
wiek, co m ogłoby się p rzyczynić do p o d t r z y m a n i a  
l u b  z w i ę k s z e n i a  n  a i  k  o m  a n j i.

N a  podstaw ie w yżej podanych  postanow ień  ustaw odaw ­
czych lekarze  i lekarze  w eterynarji i ap tekarze  są poddani ści­
śle określonym  ograniczeniom , p o partym  pow ażnem i sankcja­
mi karnem i aż do pozbaw ienia p raw a w ykonyw ania zaw odu 
włącznie.

Czasopism o uw aża za w skazane przypom nieć te szcze­
góły z ustaw odaw stw a o środkach  odurzających, aby oszczę­
dzić kolegom  p rzykrych  niespodzianek, na jakie  m ogliby być 
narażen i sku tk iem  zw ykłej om yłki lub opuszczenia naw et 
nieum yślnego takiego szczegółu, jak  data , term in, czy te lny  p o d ­
pis, recep ta  lekarza, niezam ieszkałego w danej prow incji, oraz 
w skutek  b rak u  szafy na specyfiki lub b rak u  odpow iednich e ty ­
k ie t na opakow aniu.
,,Jou rnal de Pharm acie de B elgique” (—) J. Br.

N r. 52 z grudnia 1935 r.

N A R K O T Y K I  W H iS Z P A N J I
(El M onito r de la  Farm acia y  de la T erapéu tica , M adrid  

20 listopada 1935 r.). N ow e postanow ienie G eneralnej D yrekcji 
Z drow ia  w  H iszpanji nakazu je  w szystkim  hurtow nikom  pod 
groźbą najsurow szych k a r nie dokonyw ać żadnych dostaw  ś ro d ­
ków  odurzających  bez odpow iednich zam ów ień na specjalnych

ZA W IA D O M IEN IE
Na z a p ro s z e n ie  W y d z ia łu  F a rm a c e u ­

ty c zn eg o  U n iw e rs y te tu  J ó ze fa  P i łs u d s k ie g o  

w  W a r s z a w ie  p r z y je ż d ż a  z L o z a n n y  do  

W a r s z a w y  dr. f i l .  K a z im ie r z  S t r z y ż e w s k i ,  
p r o fe s o r  c h em ji  f i z jo lo g ic z n e j ,  fa r m a c e u ­

ty c z n e j ,  to k s y k o lo g ic z n e j  i f a r m a k o lo g j i  
U n iw e rs y te tu  w  L o z a n n ie .  P ro f .  K. S t r z y  - 
ż o w s k i  w y g ło s i  d w a  o d c z y ty .

1 -szy  o d c z y t  p. t.: „Les a c id e s  a m in é s  

au p o in t  de vu e  b io lo g iq u e  e t  p lus  spé*  

c ia le m e n t  la  c y s t in e  et la  c y s t in u r ie “ o d ­

b ę d z ie  s ię  w e  ś ro d ę ,  d n ia  2 0  m a ja  r. b., 

o g o d z .  11-ej m. 4 5 ,  w  A u li  U n iw e rs y te tu ,  

K r a k o w s k ie -P r z e d m ie ś c ie  2 6 /2 8 .
2 -g i  o d c z y t  p. t.: „ N o u v e l le s  m é th o d e s  

r e la t iv e s  a u x  t r a i t e m e n t s  a n t id o t iq u e s “ 

o d b ę d z ie  s ię  w  pia .tek , d n ia  2 2  m a ja  r. b' 

o g o d z .  1 2 -e j ,  w  A u d y io r ju m  fa r m a c e u ty c z ­
ne m, g m a ch  p o -k u r a to r s k i ,  ta m ż e .

Jedyny ZLOTY MEDAL
z ka tegorj i P R E Z E R W A T Y W  otrzymała

4*

wyrob Tr-OLLA.'
.PREZERWATYWĄ

KRAJO W Y

na MIĘDZYNAR. IWYSTAWIE? L E K A R S K O -
- A P T E K A R S K I E J  w CLUJ (Rumunja)
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fo rm ularzach podpisanych przez O kręgow ego In spek to ra  F ar­
m aceutycznego.
„Journal de iPharmacie de Belgique“

N r. 52 z grudnia 1935 r.

A U S T R J A  
4 3 - le c ie  P h a r m a z e u t is c h e  P re s s e .

N a początku  b. r. m inęło czterdzieści la t od założenia 
znanego organu .austrjackich farm aceutów  pracow ników  „Phar­
m azeutische P resse“. P ism o to ukazyw ało się -pierwotnie pod 
ty tu łem  „Pharm azeutischer R eform er“, a swój obecny ty tu ł 
nosi dopiero od roku 1907. Jest on odziedziczony po piśmie, 
założonem  przez mgr. A ugusta Brestowskieg'o w r. 1891. R e­
dakcję i adm in istrascję  „Pharm azeutische P resse“ prow adził 
pierw otnie tw órca idei K asy Płac, mgr. Longinowicz, od r. 1912 
mgr. Trubr.ig, od r. 1920 mgr. D ittrich , zaś od r. 1921 dyr. 
K urtics.

B ratniem u organowi kolegów austrjack ich  przesyłam y 
najserdeczniejsze życzenia dalszej ow ocnej pracy.

R U M U N JA  
N o w e  p is m o  fa c h o w e .

W  styczniu  ukazał się pierw szy num er „Buletinu Socie- 
latei de S tiinte Farm aceutice din R om ania“ organ rum uńskiego 
naukow ego tow arzystw a farm aceutycznego w B ukareszcie. P re ­
zesem tow arzystw a jes t prof. dr. J. V intilescu, sekr. gen. prof. 
dr. Al. Jonescu M atiu.

S ta ty s ty k a  a p te k  w  B u k a re s z c ie .
Stolica R um unji liczy obecnie 560.000 m ieszkańców  i po ­

siada 117 ap tek  publicznych. Jeżeli doliczym y nieprzyłączone 
jeszcze przedm ieścia, otnzym am y 630.000 m ieszkańców  i 135 
aptek. U staw a san itarna przew iduje , że w m iastach ma byó 
jedna ap teka na 5.000 m ieszkańców . Z a tem  w Bukareszcie n o r­
ma ta  została przekroczona o 4 apteki. Pom im o tego zam ie­
rzają w1!adze dać w najbliższym  czasie 7 koncesyj na stolicę.

SZW EC JA  
S p ra  w y  z a w o d o w e  w  ro k u  1 9 3 5 .

W  roku 1935 zm arło 35 tow arzyszy zaw odow ych, w tem  
10 właścicieli aptek, 7 byłych właścicieli, 8 upraw nionych  fa r­
m aceutów  i 10 k andyda tów  farm acji. Egzam in ap tekarsk i zdało 
64 k andydatów  w farm acji (5 kobiet), podczas gdy egzamin 
dla kandydatów  farm acji zdało 57 p rak ty k an tó w  (23 kobiety). 
O dpow iednie cyfry  za rok  1934 w ynosiły  23,3, 56 i 23. N a  kurs 
ap tekarsk i p rzy ję to  80 osób, na kurs p rak tykanck i 44 osoby 
w tem 24 kobiety.

Zgodnie z rozporządzeniem  krółew skiem  z r. 1929 i z 
opinją organizacyj zaw odow ych ograniczono roczną liczbę p rak ­
tykan tów  do 25. W płynęło  91 podań. Pom iędzy przy jętym i b y ­
ło 9 kobiet. N a  zasadzie obw ieszczenia z. 21 sierpnia 1935 r. 
o pensjonow aniu w łaścicieli ap tek  pow yżej 67 r. życia p rzy ję ­
to  dalszych 25 p rak tykan tów , wreszcie mocą osobnego zezw o­
lenia królew skiego jeszcze 5.

N a  początku  1935 roku w akow ało 13 ap tek : 2 w skutek 
zgonu, 2  w skutek  przejścia na em eryturę, 9 pozostałych wsku- 
tek  udzielenia w łaścicielom  now ych koncesyj. W  roku po p rzed ­
nim otrzym ało  koncesję 40 aptekarzy , z tego 17 po raz drugi.

Przeciętny  w iek 23 aptekarzy, k tó rzy  o trzym ali konce­
sję poraź p ierw szy w ynosił 52 la ta  i 8 miesięcy, p rzeciętny  wiek

drugiej grupy 58 la t i 3 m iesiące, N a 59 koncesyj rozpisanych 
na rok 1935 w płynęło 80 podań. W  tym  sam ym  czasie zezw o­
lono na o tw arcie 14 now ych fiiij. Razem  było w Szwecji 410 fi- 
lij aptecznych. 27 aptek  o trzym yw ało  zasiłki.

U  schyłku r. 1935 w akow ały. 32 ap tek i z czego 3 w skutek 
zgonu, 22 w skutek  przejścia  na  em ery turę , a 7 przez to że w ła­
ściciele o trzym ali now ą koncesję.

JA P O N JA  
S ta ty s t y k a  a p t e k a r s k a .

Pod koniec 1934 roku  by ło  w Japon ji 23.283 aptekarzy. 
Z  tej licziby było  15.431 w łacicieli aptek , sporządzających  leki 
i 1.348 ap tekarzy , k tó rzy  ty lko  sprzedaw ali specyfiki. W  szpi­
talach było za trudn ionych  2.628 aptekarzy . N a 10.000 osób 
przypadało  3.41 aptekarzy . W  tym  sam ym  czasie było  55.016 
lekarzy. Z  te j licz1by49.301 pracow ało  w szpitalach, klinikach 
i t. d„ den tystów  było  18.958. A p tekarze  sprzedają  praw ie w y­
łącznie specyfiki, poniew aż lekarze japońscy  sami sporządzają  
zao rdynow ane przez  siebie leki.

NORW EG JA  
Z K a s y  Płac.

N orw eska K asa P łac w prow adziła od 1 lutego za zgodą 
obydw óch zain teresow anych  organizacyj in sty tucję  zastępstw  
aptekarskich. Kasa p rzy ję ła  pięciu sta łych  funkcjonariuszy  za­
leżnych służbow o bezpośrednio  od niej. Są oni delegow ani na 
zastępstw a do aptek  całego k ra ju . W ynagrodzenie ich jes t no r­
m alne, zależne od la t pracy. Jeżeli okres zastępstw a jest k ró t­
szy niż miesiąc, w łaoiciel apteki, op łacający zastępstw o, o trzy ­
m uje od kasy  10% zw rotu. M inim um  uposażenia zastępcy w y­
nosi rocznie 2.200 koron  plus dodatk i za wysługę lat. O prócz 
tego p racow nik  ten  jes t ubezpieczony na koszt kasy plac w ka­
sie chorych norw eskiego zw iązku aptekarzy.

SZ W A JC A R JA
S t a t y s t y k a .

W'edług ostatn ich  danych było w Szw ajcarji 3.371 ,łeka- 
lzy , 1.150 lekarzy dentystów , 611 w eterynarzy  i /28 aptekarzy .

C Z E C H O SŁ O W A C JA
P r z e m y ś l  fa r m a c e u ty c z n y  u n ie z a le ż n ia  s ię  od  

za g ra n ic y .
W  Pradze pow stała  wielka fab ryka chem iczno-farm a- 

ceutyczna „O rganochem ja“ sp. akc. z kap ita łem  10 m iljonów  
koron.

PA R A FFIN U M  L IPU ID U M , 
»GLIMARn purissimum pro 
usu interno odpow iada śc iśle  

\  . przepisom o b o w ią z u ją c y c h  . 
W Polsce fdrniakopfei. . ł /  '

„Q£iuva***
S p ó łk a  z ogr. odp. 

Lwów, ul. B atorego 2 6 . - ,

R edakcja i A dm inistracja ,,Kron. Farm ac,’’ 
Warszawa, Marszałkowska 138 m. 8.

czynne od godz. 9 do 16 codziennie prócz niedziel i św iąt 
Telefon 5-23 18. Konto c z ek o w e  P. K. O. 8491.

Redaktor odpowiedzialny: Edmund S z y s z k o . Wydawca: Zw. Z aw ód. F a rm a ceu tó w -P ra co w n ik ó w  w Rz. Pol-

Drukarnia „SIŁ A “, Warszawa, Marszałkowska  S.34-4S.



POLSKIE NAJNOWSZE ŚRODKI O D K A Ż A J Ą C E
nietrujące, nieplamiące, bezwonne, niedrażniące.

Stokroć silniejsze od karbolu. Tysiąckroć od formaliny.

N ieustępujące siłą bakteriobójczą sublim atowi.

Chloraktin Boruta — proszek, tabletki a 0.25 g

odkażanie ust, gardła, skóry — wodny roztw ór 0,25 : 200
odkażanie ran (zam iast jodyny) ,, „ 1 : 250
leczenie  ran  ropnych i ow rzodzeń „ „ 1 : 500
przem yw anie i płókanie uro-ginekologiczne 0,25 : 1000
dezynfekcja narzędzi lekarskich, protez 0,25 : 100,—

Chlorakłinowa gaza, wała, puder, m yd ło  w  ^ irurgji ,  ginekologii ,  dermatologii,  pediatrii.

Pasła Chlorakłinowa Boruta le“ 'dn;'gŁ r k"ionyoh' wys'”,'fc’ ow™d‘"' ,p'ci"'"ie
C L i '  D / m . i i S 3  ____ i .i ■ połączen ie  leczniczych węgli aktywnych, aktywowanych
E - n i e r a K T i g l  O O l  U l u  opłatk i z chloraktinem. Schorzen ia  żołądka i jelit.

Hydrochlorakłm Boruta —  odkażanie w ody  do picia ps uj ebI s ma k u '1 i ' z ł  pa ci! u^w o^y. 

Femaktin Boruta — tab le tk i intyab.?nahifir:okd0ybief' 0bmywanie zewnętrzne 1 ir̂ BCje-

Borutol —  sól do  kąpieli odwadnia, odkaża, zwalcza nadm ierne  pocenie  się.

Chlorakton Boruta — proszek

odkażanie pom ieszczeń, p rzedm iotów , zlewów, basenów  — wodny roztw ór 8 25$ — 2%.

Chlorakton Boruta tabl. a 1.0 u g ruź lików  odkażanie spluwaczek.
1 tab le tka  na spluwaczkę.

C H E M I C Z N O - F A R M A C E U T Y C Z N E  Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y S Ł O W O - H A N D L O W E

L. N A S I E R O W S K I ,  Warszawa,  Kaliska 9.

SPOŁECZNE BIURO POŚREDNICTWA PRACY
przy O d d z ia le  W arszawskim Zw iązku Z aw odo w ego  Farm aceutów -Pracowników  

w R zeczypospo lite j Polskiej. 
W arszawa, ul. M arsza łkow ska 138 m. 8, te le fon  523-18.

poleca pracowników (magistrów, prowizorów, pomocników), którzy obejmę pracę 
w każdej miejscowości, wszelkie zlecenia wykonujemy niezwłocznie ku zadowoleniu

pp. pracodawców.

P. P. W łaścicieli aptek i zarządzających prosimy o zgłaszanie  w akujących posad z podaniem  warunków płacy.



W. M. IWIŃSKI
W A R S Z A W A ,  C H M I E L N A  Nr. 7. 
Telefon 627-44. Komfo czek. P. K. O. Nr. 490

F i r m a  e g z y s t u j e  o d  1898 r o k u

P O L E C A :

naczynia ap teczne ,  apara ty  d e ­
stylacyjne, sterylizatory, prasy 
d o  tynktur, wagi i odważniki 
cechow ane ,  słoiki d o  maści, p u ­
dełka b laszane , opłatki . h igje- 
niczne zam ykane  na sucho  i t. p.

U R Z Ą D Z E N I A  
A P T E K  

i L a b o r a t o r j ó w  

F a r m a c e u t y c z n y c h

G E N E R A L N Y  
P R Z E D S T A W I ­
C I E L  F I R M Y

Hermann STEIN BUC H
dawniej F. A. WOLF i Synowie 
w W i e d n i u  i B u d a p e s z c i e

Państwowy
Z a k ł a d  H i g i e n y
D Z IA Ł  S U R O W IC  I  S Z C Z E P IO N E K  

W a r s z a w ą ,  Chocimska 24
A d res te le graficzn y: „ C e n tre p id -W a rs z a w a " .

W szelkie  su row ice  i szczep ionk i
do c e l ó w
leczniczych i zapobiegawczych u ludzi.

Surowica błonicza barania i bydlęca 
Surowica tężcowa bydlęca. — — — 
Surowica przeciw jadow i żmij. — —

I n t l l l i n n  D 7 H '4 f i o l k i  po 100 i* 200 jednostek niłUHHU „ m i  , międzynarodowych w 5 cm. ------

M l i  „PZU",
po 3 i 6 ampułek ś 1 cm 3, 1 cm 3 
=  10 jednostek V  o e g 11 i n a.

P R E P A R A T Y  P J A G N O S T Y C Z N E .

CENNIKI i wszelkie inform acje wysyła "się na żędanie

P o p i e r a j c i e k r a j o w e :

f  Uodę florszyńshą | i Sól Dorszyńską*1
które w działaniu są niegorsze 

od z a g r a n i c z n y c h ,  a są

O  W I E L E  T A Ń S Z E

GENERALNA REPREZENTACJA

Dr. Farm. K.WENDA
Warszawa, Wronia SO.


